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Za zniesisnism kary śmierci.
Rząd niemiecki projektuje zniesienie kary śmierć*.

„Na początliu było słowo"...
(sAO Alowa jest nieodłączną, cechą ży­

cia  społecznego. Jc-sl ona środkiem porozu­
miewawczym a równocześnie wJAzią i spoi­
dłem. aLudzic. żyjący w7 gromadzie, po za 
m ową (w słowie i w piśm ie) nie mają in­
nych sposobów wyra:zan,a swoich potrzeb, 
zainteresowali postulatów.

W dobie nowoczesnej słowo óLrhoazi 
do największego wpływu, kiedy pada z iry- 
buny parlamentarnej. W  tych warunkach 
słowo jest zwierciadłem, w którem życie 
ze swojemi zagadnieniami odbija się jak 
w tafli jeziora.

Zapewne zdarzają się i w  tej dziedzinie 
wykolejenia. Sprawy ludzkie mają nielylko  
idealnych wykonawców. — Instytucje nasze 
doskonalą się jednak i rozwijają Parlamąn- 
ty w  życiu nowoczesnych narouów są je­
dyną formą, dozwalającą kontrolę nad 

szczęśliwym i11 posiadaczami wdadzy. Na­
szyć h dom orosłych wielbicieli „silnej pię- 
ści“ denerwuje ten fakt., że przedstawiciel­
stw o narodu ma nh-skrąpowaną wolność  
słowni. prawo m icjaiywy i kontroli- Szukają 
więc: dziury na calem i z udanem oburze­
niem podkreślają ż'e Izby parlamentarne — 
to tylko ,.gadalnie“. Mówią to i piszą lu­
dzie. którzy sami obdarzeni są nieposkro­
mionym językiem i ze swoń h praw do mó­
wienia w żaden sposób zrezygnować nie 
chcą.

Klasycznym przykładem Asą pp. posło­
wie z jedynki. W sejmie pudczast ostatniej 
debaty budżetowej nie podarowali ani jed­
nej minuty z czasu oel kmego im do dyspo­
zycji. A nic zawsze mówili mądrze i .nie  
zawsze do rzeczy. Argumenty o leni, że w 
sejm ie marnuje sb tylko drogi czas, obli­
czone są na najbardziej poziomie instynkty  
i mają charakter skrajnie demagogiczny i 
reakcyjny.

I znowu przykład z naszych polskich  
stosunków. Gdyby sejm wstawał i siadał 
na komendę, pracowitość jego byłaby pod­
noszoną pod niebiosy. Ale Sejm odważył 
się mieć w łasne zdanie. Sejm wTzjął za dobrą 
monetę swoje konstytucyjne praw7o niotyl- 
ko uiclrwalaiha. ale roztrząsania budżetu. — 
Więc hajże. na S op licę! I oto trzymiesię- 
sięczna. owocna, przeważnie w komisjach 
prowadzona praca nie znalazła łaski w  o- 
czach twórców arzedowTej opinji. Ich zda­
niem sejm ma śmiertelny grzech na sobie: 
w  pracach sw7oich posługuje się podejrza- 
ncin. na banicję skazanem słowem.

Ale ten grzech dźwiga; na sobie nie- 
tylko nasz sejm W len sam  sposób grze­
szy się .w radach miejskich i gminnych, 
na zjazdach literackich i naukowych i o

INarszPłek Piłsudski wyjeżdża na urlop do Humań]!.
liUisAifESZT ,4 / (PalA  Jak donoszą 

pisnu  ̂marsz. Piłsudski przybędzie w  sobo­
tę do Targovic;L aby spędzić lam urlóp wy­
poczynkowy. Poseł polski w Bukareszcie 
Szembek oraz pułkownik Beck wryl),-ali jako 
miejsca, zamieszkania Marszalka wąilę koło 
Airgorici, otoczomppięknym parkiem. Bząd 

rumuński zaofiarował Marszałkowi pałace

królewskie, jednakże zaproszenie to nic zo­
stało przyjęte, ponieważ zamieszkanie w pa- 
laicach królewskich wymaga formalności — 
związanych z protokołem dyplomatycznyin, 
których Marszalek clące uniknąć. Prasa ru­
muńska podkreśla, że pobyt . Marszalka w  
Rumunji będzie pozbawiony charakteru po­
litycznego.

Nowy rząd memietki znosi karę śmierci.
BErvLJN. 1 7. (Pal.). ' Socjalistyczny 

„Vorw7arts“ podkreśla, że poza zapowiedzia­
mi i*j»'zyrzeczeniamj now y rząd już o<V'azu 
przystąpił 'do czynów. Ekspose zawiera bar­
dzo  w7ielc zapowiedzi- Gabinet, który na­
kreślił solne lak szerokie cele zamierza ist­
nieć długo. Pierwszym czynem nowego ga­
binetu jcsl zuiesjelnje w  prakifyleie1 kary 
śmierci. Bząd poślą Millera zwrócił się bo­
wiem do rządów poszczególnycn krajów7 z 
apelem, ażeby powstrzymać wykonanie ka­
ry śmierci. Żaden z rządów7 krajowych nie 
będzie mógł się oprzeć lemu apelowi rządu 
Rzeszy. Pomiędzy rządem Rzeszy a; stron­
nictwami rządowymi doszło ck> porozumie-

przed ferjanii letnimi 
przez iReichśtag trzy

nia co do tego. że 
zostaną /„alalwione

sprawy a m ianowicie sprawa amneslji, spi a 
w a ogłoszenia dnia 11 sierpnia świętem na- 
rodowem i przekazanie projektu ustawy 
karnej do komisji prawniczej.

- PARYŻ. 1 7. (P a t .P is m a  omawiając 
wczorajsze ekspose kanclerza Rzeszy w y­
rażając przylem zadowolenie z pokojowego  
i demokratycznego tonu, jaki je cechuje, 
czyniąc jedynie zastrzeżenia w  sprawie u- 
slępów dotyczących Anschluss“ i ewaku­
acji Nadrjenji. — „Malin“ cytując ustępy 
ekspose 'dotyczące zagadnienia odszkodowa­
nia i sposobu jego rozwiązania zaznacza, 
ze rządy zainteresowane; w inny szczerze l 
życzliwie rozpatrzeć słow a szefa rządu nie­
mieckiego.

Ga minet jugosłowiański podał się do dymisji.
BIALOGROD. 4 7. (PAT.). Na dzisiej­

szym rannem posiedzeniu Rady7 Ministrów7, 
po zaznajomieniu sję z rezolucjami ustalo­
nymi wczoraj przez ugrupowania now7ego 
rządu na zasadzie szerokiej koncentracji, 
gabinet postanowi! podać się do dymisji. — 
J  t zcwodnicząicy Rady Wukicewi.cz udał się

w  południe na Zamek i wręczył królowi 
zbiorow7ą prośbę 'o dymisję rządu. Lstępu- 
pujący7 rząd ukonstytuował się w lulym br. 
jjo przesileniu, Jdóire rozpoczęło się 2 lu­
tego na skutek dymisji jednego z mjnisEów7. 
członka stronnictwa demokratycznego.

— :u—

Opozycja w sowietach na drodze do ugody.
MOSKWA. 4 7. (AW.). Omamiając, po­

wrót do parlji S6 b. opozycjonistów, Sta­
lin zaznaczył, iż jedność stronniclw7a została 
przywrócona, Poza part ją pozostaje dotąd

grupa; Trockiego, której przedłożone zosta­
nie ullimatum. Z 'grupy Trockiego Radek 

Nw*y raził życzenie porozumienia się ze stron­
nictw cm.

zgrozo ha radzie ministrów, a także"na fa­
szystowskich na|radach i kongresach.

Ha''Lrudno ! Słowo skazane na banicję 
rozkazu nic usłucha. Klasa robotnicza oce­
nia należycie ataki na parlament, rozumie 
czem jest wolność )slowa i druku.

Wie dobrze, że mogą one być nadużyte, 
aie nie takie, że słow a Jauresa w  parla-

re-menele francuskim były zapowiedzią i 
abzacją Czynów7. Pamięta ona o tern, że 
i w polskim parlamencie przemówienia — 
Daszyńskiego i Diamanda bvl.v nietylko  
wiclkieni wy7derzeniem dnia, ale nauką  
i Wskazaniem dróg wiodących w przy­
szłość.



Sejm nie zrezygnuje ze swoich praw
Zasadnicze nieprawdy historyczne. — Przypomnienia na czasie. — Jaką zbro­

dnię popełni! obecny Sejm ? — Radość w obo7i!e komunistów.

Wywiad z tow. posłem dr. H. Liebermanem.
(z Korziistająt ze sposobności pobytu po­

sła tow. H. U eberm ana we Lwowie, zw ró­
ciliśmy się do liego o udzie;enie nam wywiadu 
w  spraw ie niedzielnego oświadczenia Marsz. 
Piłsudskiego w  piasie W ywiad z tow . Liz- 
bc-,rmainem zamieszczamy poniżaj:

— Jakie w a żen ie  wywarł wywiad 
marsz. Piłsudskiego — pytamy na wstępie?

— Niesmak i oburzenie z powodu Le­
go wywiadu byty powszechne. Nie Icryli się 
z potępieniem i bolesmein zdumieniem na­
wet i tai. o których prasa nam wroga cią­
gle 'głosi, żc vsą w rozterce z polityką ‘PPS  
z powodu zbyt wielkiej przyjaźni dlr marsz. 
Piłsudskiego. Jednomy'Inie było beż’ u nas 
przeświadczenie, ze w wywiadzie jego- mie­
szczą się

zasadnicze nieprawdy historyczne.
Nie jest bowiem prawdą, ’żd  z chwilą  

w kizeszenia Państwa Polskiego był dykta­
torem Wszakże nie zapomnieliśmy', że

ustąpił' wobec presji endecji, . 
i powierzy! rządy Paderewskielnu, usuwa­
jąc. MOraczewskiego, Tak samo w 1920 r., 
kiedy wróg się zbliżał do bram Warszawy, 
zaktinai Daszyńskiego i PPS., b y  wstąpili 
•do rziirlu obrony Państwa, bo inacze, o 
pokonaniu wroga*1 m yśleć nie móżna.

Pokój  £aś ryski zawarł nie Piłsudski,
a był on dziełem pierwszego sejmu. W 
szczególności decydującą rolę w delegacji' 
sejmu zawierającej pokój odegrali, nieza- 
jioninianej pamięci Perl i Barlinki. Ilistorja  
kiedyś ods'oni, jak bardzo pokój ryski, za­
bezpieczający i rozszerzający nasze1 granice, 
dosżedi do skutku poza ingerencją marsz. 
Piłsudskiego.

Drugi Sejm mi a] być w całości — zda­
niem Piłsudskiego — pr,\e.ża,riij korupcją. — 
Czemu więc sam /wracał się doń — jak 
sam wówczas przy/nawal się do tego

o leyaiizację swego za ma? hu stanu?  
Czemu miast kandydować i żądać głosu 
korupcjonislów na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej

nie rozpędził go zaraz?
Czemu zgodził .się na lo^ebysejm korupcjom  
stów u\chwałil mu uznanie i ogłosił go do­
brze zasłużonym dla Ojczyzny.

Nikł nie zaprzeiczy wielkiej i historycz­
nej roli maiwz. Piłsudskiego w  dziele wy­
zw olenia Polski. Ale czy można stać na sLa- 
nowisku. jakie sam ciągle: zajmuje, że(
wszystko w Polsce jest n ikczemne i bdzćcne,
że nikt nigdy niczego iRe zrobi.' dla w y­
zwolenia ino cały naród przehiyśliwał nad 
leni. by pokrzyżować, zhańbić i podeptać 
wielkie ideje Piłsudskiego. Czy można siać 
na stanowisku, ż‘e tylko on jeden jedyny  
wyczarowywał wszystko, a przed nim pa­
nował tylko chaos nikczemności i bezeceń­
stwa w narodzie?

— Jaki istotny powód skłoni! marsz. 
Piłsudskiego do udzielenia tego wywiadu?

— Istotnego powodu zrozumiałego dla 
opiuji. a nawet dla wtajemniczonych po- 
lityicznym i zakulisowym sprężynom, po-" 
li tyki obecnego systemu rządowego niema. 
Zadaję sobie pytanie co mogło spowodować 
marsz. Piłsudskiego do tak gwnłlowmego o- 
skarżenia. jakiego doląd ' ,
nie znal żaden kraj nowoczesny, ani jakich  

nie by t o nawet w  Polsce, 
w  której pi zyzwyczajeni jesLeśmy lo  licz­
nych ekstrawagancji.

Co takiego, 
jaką to zbrodnię popełnił obecny seim  

o którym wrszak sam m ars/. Piłsudski nie 
twierdzi, by się splamił jakimkolwiek ta- 
daczniclwem Cźiy korupcją? Pełen wzglę­
dów dlań byt obecny Sejm. Ryl preniier 
przekro'::yl uchwalony ustawowo budżet o 
Setki mi!jonów i nie uważał za stosowne, 
ani jednem słowem tego przekroczenia bud­
żetu usprawiedliwić, am też dodatkowo żą­
dać zatwierdzenia. Czy można sobie pom y­
śleć. że w7 innym kraju demokratycznie rzą­
dzonym 'podobne zlekccwiiżenie uslawy było 
możliwu bez ostrego protestu ze stromy palr,7 
lamentu? Sejm obecne jednak milczał li­
cząc się z chorobą marsz Piłsudskiego. — 
Z bardzo wysokiej strony inłerwenjowano 
u posłów, by liczyli się ze stanem zdrowia 
premićra i by wTobec tego krytyka była 
oględną. Więc co za powód obryzgiwani^ 
w7 czambuł wszystkich członków polskiego 
parlamentu? Że codzień się w sejmie prze­
mawia. ze lo jest zgubna meloda. pracy — 
lo chyba nie argument wystarczający. — 
Sędzi n teały rok i dzień w "d/Rń przema­
wia, toż samo prokurator, nauczyciel w 
szkole, komendant kompanji czy batalionu  
dzień w dzień w tych samych słowach w y­
dają rozkazy i musztrują żołnierzy Czy* 
przez to więc stają'is-ię szkodnikami i czy 
ich metoda pracy przez To staje się Lak po- 
Iwojrną, że należy ich i cały naród oskar­
żać o znęcanie się i pastw ienie nad najwyż- 
szemi ideałami, które zdaniem marsz. Pcr- 
sudskiego przyświecają tylko jejnu i jejsz- 
cźe p. Prezydentowi Rzpltej. pożal cm niko­
mu więcej.

— Czem wię\c należy to tłumaczyć?
Pozostaje jedno jedyne wytłumaczenie 

lego ostatniego scnzacyjnego posunięcia b. 
premiera. Nie\ro'zuuue on w brew  swoim za­
pewnieniom, istoty i mechanizmu nowo­
czesnej kłemokrdęji. Ciąży mu la forma ir  
stroju państwowego i pragnąłby Polskę 
wtłoczyć sv ramy ustrojowe bynajmniej nie 
nowfc doskonale znane z historji, a to z 
najsmutniejszych jej kart, które ycale nie 
prowadziły do szczęścia narodów7.

Marsz. Piłsudski nie r'lv. iał by/; p rezy­
dentem PzplLej dlatego, że jak twierdzi — 
//rezydent ma za mało władzy, a premie­
rem nie chciał pozostać dlatego, zć jego 
władza konslylu jvjnie jest zbył duża. I je­
dno i drugie twierdzenie polega na zasad­
niczym błędzie i złudzeniu. Ani prezydent 
Rzpltej podług konstytucji, nie jest -adnym  
męczennikiem ani więźniem seimu, przeciw­
nie odraczanie sejrnu zamykanie, rozwią­
zywanie lego.ż nieoglaszanie ustaw7 i u- 
chwal przez Sejm powziętych dowodzą, że 
jest wręcz odwrotnie. Prezydent miantije 
wszystkich urzędników, jest najwyższym  
zwierzchnikiem siły  zbrojnej, mianuje rząd 
wedle sw7ego upodobania i zatrzę nnij-e mi­
nistrów na stanowiskach minio, że mają 
większość sejmu przeciw sobie Tak samo 
konstytucja nie obarcza premiera taką tra­
gedią i udręką, aby zachodziła potrzeba 
uderzenia pa alarm i trwogę i świat óalgj

Stronnictwo chłopskie wobec
WARSZAWA. 4. 7. (AW * Wczoraj ob­

rad u w a l  Lu Zarząd Główni' Stronnictwa 
Chłopskiego. Dyskutowano nad niedzielne;ni 
oświadczeniem Marsz. Piłsudskiego. Powzię­
to uehwnilę. uznającą, iż jakkolwiek obecny 
ustrój parlamentarny ma swoje wady i nie­
domagania, które ]iależ>alub\ ja ima j rychłej

by się tał nad premierem nie znęcano.
Dowiadu jemy się z wywiadu marsz. P ił­

sudskiego. że ministrowie zasypywrali go 
cpłą masą prac" i aklów wuelkich i małych, 

.że  musiał >• ię z nimi uzgadniać, żc jakieś 
panie cliódzily slale z protekcjami.
Cór temu winien Sejm i co na to może  

poradzić naród, 
któremu marszałek zarzuca, że ..nikczem­
nie i bczecnie postępuje, z prezydentem  
Rzpltej rządem14. —- J Wszak wystarczyło  
p. marsz, Piłsudskiemu wydać odpowiednie 
polecenie, zwołać Badę Ministrów7 i uchwa­
lić re,gulamin wewnętrzny, k lóiyby zabra­
nia! zasypywania premiera aktami, drobiaz­
gami i uzgadnianiami. Dlaczego ciągle i 
wiecznie oskarżać o wszystkie wielkie i 
małe dolegliwości, które dokuczają p. Mar­
szalkowi tylko istjm i nikogo więcej jak 
sejm.

Podnieść jeszcze na , końcu muszę, że 
— jak się przekonałem —
w szeregach komunistów w ywiad wywołał  

nieopisana radość i entuzjazm.
Zacierają tam ręce: Dobre bowiem ich 

zdaniem lo było uderzenie skierowań? prze- 
xiwko sejmowi, który w7 krótkiej sesji
spełnił swoje wszystkie obowiązki wohćc.

Państwa,
rue pozwolił na ludność nałożyć niespra­
wiedliwych pudatkóu) i wypowiedział S in ia ­
ło słowa krytyki działalności niektórych p. 
ministrów i organów administracyjnych.

— Jak — zdaniem posła — ułożą się 
stosunki w7 najbliższej przyszłości?

— Co z sejmem nadal będzie nieidiado- 
mo. W każdym razie ..seirzaCyjny44 wywiad  
me osłabi naszej przyszłe j działalności w  
sejmie. Przykro j-esL m ówić codziennie w7 
sejmie zwłaszcza. ze się to nie podoba moż­
nym w naszeni państwie, niemniej codzien­
nie obowiązek ten speircać będziem y , bo 
niedola, i krzyw dy, które przeżyw ają  masy  
ludowe są także \zod: ienne.

— Co w istocie stanowi tenor wywjadu 
marsz. Piłsudskiego ?

— Wywiad len  wskazuje nu to, że u 
góry przew ażają

tendencje antydemokratyc[zne. 
Ponieważ wpływ7 m asy robotniczej przez 
parlament jest wielki, jest oczywiście co ­
raz silniejsze dążenie! • 7 - V -

do sparaliiowa/ua tego wpływu  
przez paraliżowanie i uśmiercanie parla­
mentu. Z temi tendencjami będziemy mu­
sieli ,stcffl3zyć walkę, która nikogo z nas nie 
ominie. Warunki będą niewątpliwie trudne, 
zapowiedzią i dowodem czego jest konfi­
skata rezolucji PPS w7 pismach socjalisty­
cznych. Pomimo lo w pracę uświadamiania 
mas nie ustaniemy. Wypadki nam racji nie 
odmówią.
Polską nic będzie mogła żyć w huropie, 

jako państwo poza europejskie.

wywiadu Marsz, Piłsudskiego
usunąć. to jeddak jest on gwrnraneją w p ły ­
wu mas pracu jących na bieg spraw7 publicz- 
ny.ch. ustaw oioawstw o i rządy w7 państwie. 
To leż m asy chłopskie — jak stwierdza rezo­
lucja -  bronić będą wszelkimi siłami re 
publikauśkiego ustroju parlamentarnego w 
Polsce. ' ;
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KOPERNIK Hzli wielki podwójny program 18 skftiui IhrfYSIEiiKA
B O H A T E R K A  WIELKIEJ WOJNY
oraz T R A G E D J  A K O f e l E T Y

Pieśń o miłości i zwycięstwie, w huraganowym ogniu.
W głównych rolach VERA REINOLIS, LILI AGOVER, o r a z  JULJA SAYES znana jako cyganka BURŁAKA

z nad WOŁGI

F  t :  z e g l ą d  j c > : r  s i s  y .
„WALKA Z PAk TY JNICTWEM"

Pod tym tytułem umieszcza „Gazeta Warszaw­
ska" artykuł, V  którym podkreśla, niepraktyko 
waną dotycnczas przez żarne ugrupowanie poli­
tyczne, Irobotę panyjną (o złem znaczeniu) sanacji, 
która |W sferę swych działań wciąga nawet u- 
rzędników aaministracyjnych, co ze stanowiska pra­
worządności jest niedopuszczalne.

Czytamy więc:
„Precz z partyjnictw em‘J. —  to hasło bar­

dzo znane. Jakżeż go wykonywa sanacja, któ­
ra to hasło jako swój główny dogmat głosi?

Oto iw1 śroaę minioną odbyło się w  Pozna­
niu zebranie Związku Naprawy a wlec partji | 
powstałej w maju. Na zebraniu tym jak donosi 
poznański „Przegląd Poranny", był obecny 
„przyjmowany owacyjnie" woj. Borkowski, a 
przemawiał między innymi naczelnik bezpie­
czeństwa województwa poznańskiego mjr. 
Rutkowski.

Za czasów „partyjnictwa" nigdy się nie 
zdarzyło, by urzędnicy administracyjni brali u- 
dział w  zebraniach} poszczególnych partji 

A oto inny przykład:
Prezesem nowej partji sanacyjne! Zjednoczę 

nia Pracy Wsi i Miast został wybrany pos. 
KościałkOw ski, który w niedługim czasie będzie 
emanowany podsekretarzem stanu i przejdzie 
do administracji jako p. o. szefa gabinetu pre­
zesa rad-y ministrów. \

I to jest objaw nowego pojmowania „par­
tyjnictwa".

PISMO ANGIELSKIE O PIŁSUDSKIM.
The M an.chester Guardian 27. 6. Korespon­

dent z Warszawy omawia uchwalenie przez 
Sejm i Senat budżetu i pisze, że naogól 
przypuszczano, iż Senai, który jest bardziej 
wrażliwy na „trzaislk z bata Piłsudskiego", prze 
ikreśli Większość zmian, jeżeli nie wszystkie, 
w prowadzone przez Sejm. Lecz zamiast tego 
Senat ■— prawie bez dyskusji i oczywiście,

zgoanie z instukcją marsz. Piłsudskiego — 
przyjął projekt ustawiy w'brzmieniu sejniowem 
bez zmian.

Rząd — pisze wj,- a. c. autor — nie miał 
przygotowanego żadnego programu ustawo­
dawczego dla Sejmu i gdiy Senat rozwinął 
dyskusję nad1 budżetem, opozycja Sejmu w 
międzyczasie mogłaby uczynić szereg pośunięć, 
kióreby sprawiły wiele trudności rządowi. P o­
nieważ zainteresowanie marsz. Piłsudskiego bu­
dżetem potyczy głównie uzyskania odpowied 
nich środków na cele militarnej* nie poświęcił 
on niczego, przyjmując poprawki Sejmu. Prze 
ciwnie miał sposobność wykazania swej rzeko­
mej Sympatji cła reghtjeu parlamentarnego. Mar 
szalek Piłsudski jest w' dłtżo większym stopniu 
zainteresowany w  zmianie Konstytucji niż w* 
sprawje uudżetu. Przypuszczają tu, że o- 
becnie Piłsudski przygotowuje swoją reformę 
Konstytucji. Jest on zbyt bystrym mężem stanu 
oy rzucał wyzwanie parlamentowi w tak dro­
bnych sprawach, jak zmiany w ustawie budże­
towej, które nie mają praktycznego znaczenia"..I

NOTA KŁLLOGA.
Le Temps 26. 6. pisze w  zwiążku z oylo 

szeniem tekstu piojektow anego pakti oraz no­
ty Krllogya, iż treść tej, noty ąirzeastawia ceie 
i warunki tego ukiadu w e wlaściwem oświet 
leniu. Autor Wyraża przekonanie, iż Kellog wy 
kazał całą swoją lojalność i doorą wolę, u- 
Względniająt zastrzeżenie Francji i oDjekęe in­
nych państw. Zacnodzi jednak pytanie, czy 
mógł on pójść dalej w swoich propozycjach', 
oez nfi^żenia się na odrzucenie tego projektu 
przez Senat, ydyż —  jak wiadomo — Ameryka 
rije może powoływać się w1 tym akcie na trak­
taty, których n{e podpisywała. Brak ten dał­
by się może uzupełnić przez złożenie solen­
nego uświadczenia przez inne państwa pizy 
podpisywaniu tego paktu, iż nie narusza on 
W' niczem poprzednich traktatów; w każdym

razie [wydaje się, iż obecnie, po noc:e amery­
kańskiej zbliża się moment zawarcia paktu wy- 

_ łączającego Wojnę. Odpowiedź brytyjska na 
notę Kelloga będzie zapewne .ecydującą w  
tym Względzie.

EWAKUACJA NADRENJI
The ‘Daily Tekgraph 25. 6. Kor. dypl. 

pisze, że do niedawna spodziewano się, iż 
na w!rześn„owej sesji Rady Ligi Nar. oraz pod­
czas Zgromadzenia o :byiy się w1 kuluarach po­
ważne rozmowy pomiędzy Niemcami i państ­
wami sprzpnjrrzonemi w sprawie wcześniejszej 
ewakuacji 'Nadrenji i możliwości rewizji planu 
DsWćs‘a. Przypuszczenia te jednak nie ziszczą 
Się. Waszyngton w przededniu wyborów pre- 
zydjainych nie zgodzi się na daisze obniżenie 
długów' paiistw sprzymierzonych v obce Sta­
nów Zjednoczonych —  co jest rzeczą zro 
zumialą. Pozatcm Niemcy nie mają zamiaru —  
wbrew swemu stanowisku z okresu rozmów w  
Thoiry —  szukać iunduszy, potrzebnych na 
„wykupienie" francuskiej armji okupacyjnej. W  
Niemczech uważa się, że tak wielka ofiara mo 
głąby przeszkodzić przemysłowej odbudowie 
Rzeszy i rozszerzeniu handlu zagranicznego i 
to W; stosunku zupełnie nieproporcjonalnym do 
ograniczonych korzyści, związanych z wycofa­
niem Wbjsk sprzymierzonych z drugiej stre­
fy nadreńskpj — na rok przed przewidzianym 
'w Traktacie terminem. Wobec Dliskiego terminu 
zakończenia okupacji, Niemcy rue chcą uzy­
skać 'wcześniejsze' ewakuacji za cenę ustęp­
stwa dla Francji, któreby pociągnęło za sobą 
ustanowjenie W Nadrenji t. z w. „stałych ele­
mentów kontroli" w formie aljanrkiej lub mię­
dzynarodowej komisji. Pozatem min. Zaleski 
oświadczył, że Polska — przed udzieleniem 
zgony na ewakuację Nar; ren ji —  zażądałaby 
zgody N^miec na wseho mie Lokarno, defi­
nitywnie uznające nienaruszalność polsko-rue- 
mjejdkiej giauicy. Niemcy —  pisze autor — nie 
zgodziłyby się nig„y na zaakceptowanie takie­
go żądania. \

CO WOLNO W E LWOWIE —  TEGO NIE WOL­
NO W  KRAKOWIE.

WARSZAWA, 4. 7. (AW)- Wczoraj o 
gudz. 9-ie,! wieicz. uległ konfiskacie krakow­
ski „II. Kurjer Codzienny" za zamieszczenie 
uchwal PPS w sprawie niedzielnego oświad­
czenia Marsz. Piłsudskiego. Dziś konfiskacie 
uległa „Warszawianka". Konfiskaty dokona­
no o godz. 5-le; rano w drukarni, jeszcze 
przed .rozkolportowaniem! pisma i
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„Oom Dobrej Śmierci”
Nowela zbiorow a 7 autorów.

W. RAORT.
(Dokończenie). k

— Bujdy, kochany panie! Nikt tu pana 
nie trzyma I Tego Chińhzyka wym yślił Bro­
nek Skalak. który się przezwał B. Maru- 
szewskmi.

— Co pan mówi, Mr. Cool? — zawył 
Skieruj). — To w takim razie jest może 
Glorja wym ysłem  takżtełą :

— Naturalnie! To osobn wymyślona 
k ■ przez Marję Hausnerowa, która siedzi sobie

obecnie ze swoim mężem, Arturem, w  Puc­
ku i śmieje się w  Kulak z Glorji i pana...

— Ależ Glorja ma zoslać oaemnie mat­
ką. Mr. Cool !

— Przypomnij pan soLie, może to ja­
kaś inna kobieta... Dlaczego akuratnie Glo­
rja?... Czemu nie ta, którą Kopilewicz kazał 
parta ^dc rżnąć od powroza ? A może pan 
ni( docenia Reifa, który stąd zabrał się, nie- 
cheąc płacić alimentów pannie Glorji ?

— To Reif żyje ?... .
— V dlaczegożby nie*m iał żyć? Prze­

cież tu niKt nikogo uje zatrzymuje. Kto chce

siedzieć wT moim „Domu Dobrej śmierci", 
ten siedzi — komu się uje podoba, len może 
wr każdej chwali stąd odejść. Wolna droga 
mister Skierup !

— W głowie mi Nię nie chce to pomie­
ścić ! — zawołał Skierup. — A Dąbek ? Co 
z Dąbkiem ?

— A no, na nr z_\ 1 się tu lepiej trochę 
czytać i pisać i wrócił do Warszawy na 
referenta ministerjalnego...

— Ależ ten człowńek rozwinął przede- 
niną tak plaslyczny plan ucieczki, że wprost 
wierzyć się njechce w  jego norm,alny w y­
jazd...

— Ten plan napisała przecież Anna 
Rosenberg. — "Wiadomo, baba ma łeb na 
karku, to i cóż dziwnego, żć Dąbek pana 
zbujal.

— Ach. jakiż idjola ze m nie! — west­
chnął Skierup.

— Z uprzejmości nie chcę panu prze­
czyć*] — rzeki z uśmiechem Mir. Cool. — 
Ten pański ojciec Cwikowsid, też' nie miał 
lepszego pomysłu, tylko stwarzać takiego 
nićdojdę-rownmtyka! Ot, poeta i recenzent 
teatra lny! Wogóle napędziliście mi tu ró­
żnych ludzi, z którymi rady sobie dać nie 
mogę. Po co ten w7 ar jat Zygmunt, za któ­
rego Tadeusz Huppert wiersze pisze ? A 
jeśli już war jat pisze wiersze, to koniecznie 
musi z lego wyniknąć ciąża, która się cze­
piła Glorji? Która dzieweczka przyjdzie do

pana w nocy. na liryczny list, kkończący się 
słowami: „D ziew azko moja cudna, błagam: 
przyjd ź!“ Bóg też pokarał Huppećtu za 
brak uwzględnienia efektywnych dolarów  
w  miłości i kazał go okraść kilku złodzie­
jom lwowskim. NiejCh choroba nie m yśli o 
takich [rzeczach, jak: ..O‘Tamor, Woodbćlk 
Narado i Marla"! — Co to jest? Chcecie 
pisać zbiorowy fejleton, to nie jiodszy wajcie 
się pod słowa iróznych wTarjalówT, jak Zy­
gmunt ! Dlaczego nie B-en-Hur lub inni 
swoj scy w' arj aci ?...

Skierup stał odurzony, jakby mu prezes 
Chrystowski odmówił zaliczki.

— Więc... wdęc... to wszystko blaga? — 
spytał pobladłem! usty ?... Mogę opuścić 
„Dom dobrej śmierci" ?...

— Ależ natychmiast, mr. Skieruj) ! — 
rzekł Mr. Cool. — Nikt pana tu ńie trzyma 1

— A z  czegóż ja będę żyt na wolno­
ści ? — zapytał Skierup. — Moja pusada 
■uż pewmie zajęta...

— Ha. może pan zacząć nową zbiorowa 
nowelę w „Dzienniku Ludowym" pod tytu­
łem „Dom złego życia" i wkrótce jmna 
selag również tr a f i!

— O Mir. Cool, ła sk i! — zawył Skierup.
Mir. Cool nic nie odpowiedział, ale z an-

glo-saską flegmą podszedł do Skierupa L 
chwyciwszy go za kołnierz, wyrzucił ze 
wseystkicia schodów.

(Komejc).
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Emigranci rosyjscy dilęhulą rządowi polskiemu za gdmoc. I Nic wolno bić dzieci!
WARSZAWA. 4 7. (AW.). Min. Prajcy 

Juu kic\vk.z przyjął wczoraj delegacja orga­
nizacji emigracji rosyjskiej w PoIs’ce, któ­
ra złożyła mu pismo dziękczynne tej orga­

nizacji dla Rządu Rzpltej za hojną pomocj 
dla rosyjskich inwalidów wojennych w Pol­
sce. 1

W eika katastrofa tramwajowa w Berlinie.
BERLIN. 3 7. W centrum m iasla wyda­

rzyła sio dziś popołudniu u zbiegu uliof 
Neuo lyiedrichslrasse 'i SRahlauerslrusse 
wielka katastrofa tramwajowa.

Mianowicie przyrzepka tramwajowa.

przepełniona szczelnie pasażerami, wysko­
czył,, z szyn i przewróciła się na chodnik ,i 
Wskutek lego wypadku, zranionych zostało 
ciężko 13 osób. zaś okoio, 20 odniosło lżejsze 
obrażenia.

S p i ą e z l i a  L o d z i .
ŁODŻ. 3. 7. Kronika pogotowia ralun 

kowego zanotowała dzisiaj pierwszy wypa­
dek, ‘strasznej ichoroby śpiączki. 35- letni i 
Emil ja Bienioś'zasłabła nagle na tę 'chorobę. 
Chora śpi już od dwóch drii w szp'italu

poznańskim, dokąd ją odwieziono; jelst ona 
sztucznie odżywiana przy Zastosowaniu irv-? 
gacji, mieszaniny cukru, mleka, jaj oraz o- 
pjunl. \Vypakdek teii w yw ołał \v Lodzi duze 
wrażenie.

40-tu pasażerów zaduszonych na statku.
HAGA. 4 7. Do jmejscowości Padaug 

na Sumatrze przybył parowie|q, przepełnio­
ny pielgrzymami, wracającymi z Mekki. _ -  
ÓYIudze skonstatowały ku sweuiu przerażę-'

niu, że z powodu natłoku na przejpehno^ 
nym pasażerami statku 40 osób1 uległo za­
duszeniu.

„Głos prawdy" o oświadczeniu 
marszałka Daszyńskiego.

WARSZAWA, 4. 7. (AW). Omawiając 
wczorajsze oświadczenie marsz. Daszyńskie­
go ,,G!os PraWdy“ stwierdza, żel p. ^Marsza­
łek Sejmu uznał słuszność oceny melody, 
pracy Sejmu p rzep ro w ad zo n e j przez Mar­
szalka Piłsudskiego. Pismo wyraża żal, że 
marsz. Daszyński, stawiając m ożliwość nor­
malnego rozwoju parlamentaryzmu przez u- 
tworzcnic większości ,,Jedynki“ z Lewicą 
ograniczył się jedynie do określenia cyfro­
wego plasziCizyzuy lej większości, nie w ypo­
wiadając się" w7cale o zasadach ewentual­
nego porozumienia.

Przerwanie linji telefonicz. z harsziiwę
Ze Względu na przerwanie linji telefonicznej 

z powodu panującej burzy, nie otrzymahśmy wia­
domości on naszego korespondenta w: Warszawie.

Rówhież z tego powodu Pat. nie dostarczył 
redakcjom pism materjaiu informacyjnego.

rciElka fabryka samoahodów w  Rosił.

Stan bezrobocia w Katowicach.
KATOWICE, 4. 7. (Pat.) Urząd wojewódzki 

komunikuje: w czasie od 20 do 27 czcrwta rb licz­
ba bezrobotnycn na terenie Woj. Śląskiego zmniej­
szyła jsię o 1.059 osób i wynosiła 34.559 Z tej cy 
fry przypada na gormetwo 12.815. hutnicłwb 1.891, 
hutnictwb szkła 7, na przemysły : metalowy 1787, 

.włókienniczy 165, budowlany 1272, papierowy 83, 
chemiczny 40, drzewin) 262, ceramiczny 32, W y­
kwalifikowanych 'bezrobotnych było 1083, niewy­
kwalifikowanych 12992, minych 271, umysłowych 
1.891, upiawtiionych do' pobierania zasiłków 
13.637 bezrobotnych.

Konferencja w s p a w ie  uniesienia 
za ka zu  p rzyw o zu  l w yw o zu .

GENEWA, 4. 7. (Pat) Wczoraj na pierwszem 
posiedzeniu konferencji w sprawie zniesienia za­
kazów przywozu i wywozu, w czasie dyskusji 
nau zastrzeżeniami, zgłuszonymi przez poszcze­
gólne państwa co do utrzymania niektórych zaka­
zów) delegat polski wiceminister dr. Doleżal o- 
świadczył, że Polska wycofuje wszystkie zastrze­
żenia, (zaznacza jednak że rząa polski nie przed­
stawi konferencji do ratyfikacji do chwili przywró­
cenia przez inne państwa woinuś-ci obrotu.

RZĄD NORWESKI PRZECIW SOWIETOM.
MOSKWA, 4. 7. (AW) Poselstwo norweskie 

odmówiło żą .aniu wiz, zgłoszonemu przez deleya 
cię sowieckich związków zawodowych z Doga- 
dowtem na czele, która zamierzała udać się do 
Oslo na posiedzenie komitetu poiozuńyewawczego 
sJWjeckich i norweskich Związków zawodowych. 
Dzienniki fcv związku' z tem ostro atakują rząd nor­
weski, twierdząc, że szykany antysowiećkie do­
konywane Są przez rząd Norwegji z inspiracji an­
gielskiej.

MOSKWA, 4. 7 (Pat.) jak donosi Agencja 
1A SS na wiosnę ,1929 r. rozpocznie się budowa 
Wjelkiej fabryki samochodów ciężarowych, obliczo 
na na produkcję 12 tys. wózówi i ocznie. Fabry ka 
będzie uruchomioną w roku 1932. W  związku z 
poiwiyższeim izosiaje wysłana komisja, Nwyłoniona 
przez Ekonomiczną Radę Narodową Moskwie, 
która ima poczynić zamówienia na maszyny; i urzą­
dzenia fabryczne,, jak również na niektóre części 
samochodowe zagrancą oraz ma opracoWac typ sa­
mochodu ciężarowego dla Sowietów

Z w ia d o w c a  sfacil skazaay 
za wykolejenie pociągu.

Wczoraj przed są:,em okręgowym stanęli dwaj 
funkcjonarjusze kolejowi: Józef Kulesza, maszynista 
i Stanislawl Staluszko, zawiadowca stacji Płyćwia,.

Stałuszko oskarżony był o to, że, wbrew1 prze­
pisom Iregulującym służbę ruchu, polecił zwrotni­
czemu Janowi Białkowi dać sygnał wjazdowy ma­
szyniście prowadzącemu pociąg pospieszny, zdą­
żający ze Skierniewic, nie sprawdziwszy uprzednio 
czy pociąg towarow y zajmując ten sam tor został 
zwfekslowang1 na tor boczny. Skutek był ten, że 
pociąg pospieszny wpadł na towarówkę, druzgo­
cąc ostatiye jej Wagony i uszkadzając wykolejoną 
własną lokomotywę. Obyło się bez wypadków z 
ludźmi. 1 '

Drugi z oskarżonych, Kulesza, prowadząc po­
ciąg pospjeszny Widział wprawdzie w ostatniej 
chwilj dawane sygnały alarmowe, nie był jednak 
już M stanie pociągu zatrzymać.

Kulesza został uniewinniony, Staiuszkę ska­
zano da 3 miesiące aresztu.

ODKRYCIE s t a r o ż y t n e g o  c m e n t a r z a .

Przy poszukiwaniach archeoioą. w  Pirenejach, 
Francuz p. Norbert Castert znalazł pomiędzy wioskami 
AspSt i Girosp starożytny cmentarz, pochodzący je­
szcze z czasów  z p tzed  podboju Rzymian. Cmentarz 
ten znajduje się w 'głębokiej grocie, która jest w y- 
pi łniona szkieletami i urnami. Są tam również ko­
ści korni i Wołów, które zabijano w ofierze zmarłym.

KATOWICE, 4. i. jAW.) Przea kjiKU iyyodhi0 
•ni w niemieckie szkole powszechnej zaarzyła się 
głośna awantura, mianowicie matka i babka ucze- 
nicy Janoszkównej wtargnęła podczas nauki do 
klasy i wśród hałaśliwych wyzwisk pobjly na-» 
uczyqelkę za to, że wymierzyła janoszkównie ka­
rę cielesną. Sprawę rozpatrywał wczoraj sąu po­
wiatowy w Katowicach, który szazał matkę uczen­
nicy £a (pobicie1 i zniew'agę na 8 tygodni aresztu, 
babkę zaś na 2 tygodnje.

Rabin o s lM iin y  u łapow nictw o.
SOSNOWIEC, 4. 7. (AW.) Przed tutejszym są­

dem okręgowym odbyła się ostatmÓ rozprawa prze 
cju framnowi Szaji Englardowi w związku z za­
rzutami, że \vybrany został drogą nielegalną przy 
pomocy 'łapownictwa i innych nadużyć. Na sku­
tek 'dalszych 'dochodzeń wyboru nie zatwierdzono, 
a Englard oskarżony został o lichw^ pieniężną, 
przemycanie walut etc. Do rozprawy powołano 
60 świadków.

Skazanie hakatysty.
GDAŃSK, 4. 7. (AW.) Przea są ,em tutejszym 

odpowiadał redaktor ■ SKrajnej nacjonalistycznej 
„Danz. Alig. Ztg.“ Werner Sdiultz za obrazę 
senatora Jevelovskyego przez zamieszczenie w  
swym organie artykułu p. t. „Gabinet Strassour- 
gar -Jevelovsky“, w  którym przedstawia sen. J. ja 
ko zdrajcę interesów1 niemieckich na terenie w', m. 
Gdańska na korzyść Polski, Sąa skazał autora 
artykułu na 500 guld. grzywny, względnie 30 dni 
aresztu. Ponieważ autor artykułu jest nieznany grzy. 
Whę pędzie musiało zapłacić wydawnictwo.

UJĘCIE BANDYTÓW W  KATOWICACH.
KATOWICE, 4. 7. (AW.) Policja wykryła i 

przytrzymała 5 bandytów, którzy onegdaj nocą 
weszli do mieszkania aptekarza Nowoziemskiego 
w Katowicach i pod grozą rewolweru zrabowali 
biżutełję i 200 zł. gotówką. Ujętym oandytom 
zdołano odebrać skradzioną biżuterję oraz resztki 
pieniędzy.

UCZfcsTNICY KONGRESU POKOJU W  hRAKOWIE.
KRAKóW , 4. 7. (Pat). W czasie pobytu u- 

czestników M iędzynarodowego Kongresu Pokoju w 
Krakowie goście zwiedzili zaDytld miasta, jx>czem u - 
aali się do Wieliczki, bdzie zgotowano im uroczyste 
przyjęcie.

W ieczorem odbyto się w Uniwersytecie zebranie 
Akademickiego Związku pacyfistów. \

STAĆ GO NA TO.
PARYŻ, 4. 1, (Pat.) W  celu zbliżenia się i 

zapoznania z młodymi muzykami polskimi przeby 
wajacymi w e Francji Ignacy Paderewski zapro­
sił do swojej posiadłości W Szw'aicarji Morges na 
okres ‘wakacji 3 kompozytorów polskich Michała 
Kondrackiego, Feliksa ŁabuJyńskiego i Piotra Per­
kowskiego oraz pianistę Henryka Sztopkę wiaz 
z £oną.

OLBRZYMIE BURZE. W  ST. ZJEDNOCZON.
' PARYŻ, 4. 7. (Pat;. Jak donosi „Exnelsior“ vy 

całej Ameryce północnej \ a szczególnie w Stanach 
środkowych panują niezwykłe burze i uleWy. Zbiory 
uległy 'prawie całkowicie zniszczeniu.

—s-r:—
LOS KÓLONJI ŻYDOWSKICH NA KRYMIE.
MOSKWA, 4. 7. (AW.) Sytuacja źydowSkjch 

kolonji irolniczych na Krymie przedstawia się nauer 
krytycznie. Zasiewy ozime uległy niemal zupeł­
nemu zniszczeniu. Olbrzymia ilość myszy, która 
rozpleniła się obecnie niszczy doszczętnie urodzaj. 
Koloniści żyaowscy zwrócili się do władz sowiec 
kjch o pomoc Wć aprowizacji, kolonjom bowiem 
żydowskim grozi ostry głud.

POMOC-GATUNKOWA DLA „ITHLJI".
MOSKWA, 4. 7. (Pat.) Łamacz lodó'w' Mały 

gin znajduje się obecnie przy południowym cyplu 
wyspy Nadzieji. •

i
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0  p r z y b y tk u  g r u ź lic ę  tę p ią c y m .
Sanuturjum i' asy Churych iii. Lwuwa dla yruzliozo-uhorych.

\V ostatnią i popi zednją niedzielę, zwie­
dzaliśmy rzecz, widzeniu i uwagi godną — 
Sainaiorjum Kasy chorych m. Lwowa, któ­
re już się zaczyna budować, a z końcem  
przyszłego iroku będzie gotowe

Zwiedzaliśmy — t. zn. zwiedzali przed­
stawiciele prasy lwowskiej,  razem z Radą  
i Zarządem Kasy \chorych, tudzież1 przed­
stawiciele świata lekarskiego, którzy żywo 
tą sprawą się interesują.

O znaczeniu/lego Sanatorium chyba mó­
wić nie potrzebujemy, — zwłaszcza dla na­
szych czytelników, dla świata pracującego, 
który najbardziej odczuwa i pojmuje grozę 
gruźlicy.

Wszak
gruźlica -  to „choroba protetarjatu"  
która — po wojnie światowej — :ata- 
■czac' poczęła coraz to szarsze kręgi,

ogarniając • i- te  społeczne sfery, które nie 
należą, albo m e chcą do „proletarjatu“ na­
leżeć.’"'

„Dziennik Ludowy" pisał zresztą o tein 
Sanałorjum zaraz w  pierwszych początkach 
powstawania i kształtowania się; m yśli stwo 
rżenia tego wielkiego, wiekopomnego -  bez 

rzesady można lo powiedzieć — dzieła. — 
Wielkiego, ho wszak

takiego Sanatorium, jak powyższe, nie- 
m a narazie w  Polsce.

A dla Lwowa, — w szczególności dla
Lwowa, który tyle przecierpiał' w  czasie 
wojny światowej i wojny polsko-ukraiń­
skiej. tu, gdzie ibirak mieszkań, drozyzna i 
bezrobocie dają się tak dotkliwie odczuwać 
szerokim rzeszom pracującym, Sanalorjum  
takie będzie wprost błogosławieństwem.

Sanatorj um'lezy przy ul Kurkowej I. 31 
a więc w mieście Lwowie, niedaleko od jego 
środka, a jednak położone jest w  lak wy-  
ją tkow em  miejscu, jakgdyby było gdzieś po­
za miastem, poza zgiełkiem, gwarem i ku­
rzem miejskim, gdzieś w  jakiejś podgórskiej 
okolicy. Realne śe trzema terasami wznosi 
się ku górze od ulicy Kurkowej, która ze 
swej strony leży wTysoko ponad Śródmie­
ściem ; położona miedzy Strzelnicą z jej sta­
rym parkiem z zachodniej, a dużym ogro­
dem SS. Franciszkanek, pełnym drzew sta­
rych. ze strony wschodniej. A nawet przy  
ulicy Kurkowej od strony miasta leży w iel­
ki plac ze staremi drzewTami- Ku północy  
dochodzi swym  najwyższym terasein uo 
podnóża Góry Zamkowej, a osłonięty tak od 
wichrów i . wiatrów północnych, równo- 
cześnie zaś sąsiednimi parkami starymi od 
wschodnich i zachodnich przeciągów, spa­
da ku południowi trzema wspaniale przez 
samą przyrodę obmyślanymi terasami, ku 
słońcu, z przepysznym widokiem na miasto 
i na otaczające go wzgórza leśne !

Rozkosznie było z najwyższego terasu, 
gdzie jest sad obszerny, spoglądać na pa­
noramę miasta, widzieć u jednego tej pa­
noramy kresu i cerkiew7 św. Jura i kościół* 
św. Elżbiety, u drugiego wzgórza leśne Par­
ku Łyczakowskiego i Pohulanki, a w  po­
środku. naprzeciw Park Kilińskiego i Ra­
cławicką Panoramę. — A powietrze ?! — 
Wprost górskie powietrze; jakgdyby wym a­
rzone wszystko i urzeczywistnione dia ta­
kiego Sanalorjum, dla ludzi piersiowo cho­
rych !

Ale wróćm y od poezji do prozy. Dużo 
trudu i zabiegów trzeba było, by projekt 
stworzenia Sanatorjum w tein miejscu urze­
czywistnić. Zarzucano przedew7szystkiem — 
a zarzuty te pochodziły ze sfer wrogich  
wszelkim poczynaniom nowoczesnego usta­
w odawstwa społecznego, — że Sanatorjum  
położone jest w m ieście i będzie ogniskiem  
zarazy dla miasta. W rzeczywistości, rzejcz 
ma się wręcz udwrotnie. Sanałorjum odgro­
dzone parkami od miasta, niczem m a nić 
grozi, ale — przeciwnie 1 — udzielając nie

tylko m iejsca dla pacjentów „stałych", lecz 
zarazem porady, opieki i pomocy . lekar­
skiej w  przychodni swojej lżej chorym, któ­
rym gruźlica dopiero grozi, będzie

skuter z nie, zarazę gruźliczną zwaldrać, 
będzie ogniem gruźlicę tępiącym. Tego też 
zdania byli najwybitniejsi przedstawiciele  
nauki i sztuki lekarskiej, pp. dr. Rencki, 
dr. Lig ;ki. szef YYojew. Depart. Zdrowia dr. 
Mikołajski i inni, którzy sw7ą świalłą radą 
służyli sprawie stworzenia Sanatorjum

Opiliję sfer lekarskich w7 zupełności po­
dzielili przedstawiciele sfer ińżyniersko-bu-  
downiazy.Ji, oświadczając się bez zastrze­
żeń za budow7ą Sanatorjum na miejscu przez 
Prezydjum Zarządu i Dyrekcję Kasy; cho­
rych up a trzonem.

Wprawdzie Reprezentacja Gminy7 m. 
Lwowa ofiarnie, a chętnie gotow7a była u- 
dzielić gruntu na biidow7ę Sanatorjum w za­
lesionych swych, podinne.|SKieh posiadło­
ściach — ale koszta kanalizacji^ instalacji 
światła, doprowadzenia wody. byłyby! tak 
wielkie. że przeważyłyby znao.nie dodatnią 
stronę bezpłatnego nabycia grumu na Sa­
nalorjum. '

Projekt sam stwo,rżenia Sanatorjum na 
powyższej realności, powzięty przez ówcze­
snego prezesa Zarządu, a obecnego dyrekto- 
rą Kasy chorych Iow. Szczypka, znalazł po­
parcie w całym Zarządzie.' Rzecz, znamien­
na 1 Nie tylko przedstawiciele rzesz pracują­
cych. ,ałe i Weptrezehtanci pracodawcmv przy 
jęli życzliwie projekt Prezydjum Zarządu 
i Dyrekcji. Go więcej ! -  jedno,nyślnid' li­
chwa! o no podwyższył' na Cel budowy' Sana- 
torjum składki o pól proc, (z 6 i pól proc. 
na 7 proc.}, na przeciąg, dw óch  lat. Repie- 
zentanci pracodawców lw ow skich zrozumie­
li dokładnie całą doniosłość  stwrorzeuia ta­
kiego Sanatorjum dla póciniesienia zdrow ot­
ności we  Lwowie; zrozumieli, że podńicsie- 
nie zdrowotne rzesz jiraciujących pośrednio  
będzie korzystne dla śfcir gospodarczych', dla 
przemysłu i handlu.

N atychm iast też ciała kierownicze Kasy 
chorych rozpoczęły żywą akcjo, celem u- 
rzeczywislnienia projcutu Od listopada r. 
1926 odbywa się cały szereg zebrań narad 
i posiedzeń — poświęconych sprawie Sa­
nalorjum. dla której to sprawy stworzono  
specjalną komisję, w  skład której oprócz 
komisji prezydjalnej Zarządu, wchodzą po­
za naczelnym lekarzem i Związkiem leka­
rzy kasowyić-h przedstawiciele sfer. lekar­
skich z poza Kasy chorych i przedstawi­
ciele sfer inżyniersko-budowhiczytch1..

Praca toczy się nieprzerwanie, pokony­
w a sie cały szereg trudności finansowych, 
technicznych, gospodarczych. Pokonać trze­
ba szereg trudności wynikających z niena­
wiści do wszystkiego., co  nosi piętno nowo­
czesnej m yśli społecznej i socjalizmu i lru-i 
dności, jakie stworzeniu wspaniałego dzieła 
stawiała — powiedzfny delikatnie — liypeir- 
trofia poczucia estetycznego, nadmierna dba 
łość bardzo podejrzanej wartości społecznej, 
o piękno miasta. Zakładano protest przeciw  
budowie Sanatorjum. gdyż rzekomo może to 
oszpecić w7zgórze lesiste szeregiem budyn­
ków. oszpecić piękny, starożytny Lwów7! 
Konserwatorjum w7ojew. wnosiło sprzeciw  
tego rodzaju.

Tymczasem patrząc na miejsce to, gdzie 
stanąć ma Sanatorjum, słuchając Wyjaśnień' 
fachowych architektów i budowniczych z 
jednej, a lekarzy z drugiej strony, mogliśmy 
przekonać się. iak nieuzasadnionym, Choro­
bliwym  wprost Dyl przerost estetycznego  
poczucia, lęk przed  zeszpćctniem  pięknej 
miejscowości, na której stanie Sanatorjum. 
Stanie tam w ysoko z cudnym widokiem na 
miasto, z dopljw eni fal ji od górskiego, sło­
necznego powietrza z południa, wielki trzy­
p ię trow y budynek, a m ieć będzie wyjże. po­
nad sobą na terasie najwyższym zielony  
sad-ogród, a na niższym terasie — wedle

najnowszego projektu planów* u rad zić  
się mający park drzew  szpilkowych,  sosen 
i Imodrzewi. a na dole dojiiero tuż obok są­
siednich kamienic dw7a budynki: jeden — 
przychodnia , drugi, dwupiętrowy — bud\ - 
nek gospodarczy, — dwa budynki w7 niczem  
zieleni _ piękna i starożytnego uroku wzgó­
rza całego nie naruszające.

Ale wiecznie zbaczamy od prozy ku za­
chwytom poetyckim nad tein Sanalorjum. 
które w ujaw7ie naszej pow7staw7ało na miej­
scu gdzie ooecińc wre w całej pelm budo­
wa. A więc. pokrótce jeszcze streszczenie 
tyich wyjaśnień, jakie przedstawicielom pra­
sy udzielali ci. pod których kierownictwem  
tworzy się to dzieło.

- Główny gmach lecznicy o tyjiie sanato- 
ryjno- klinicznym z salam i do operacji i 
zabiegów7, pokojami dla ichorylch i weran­
dami, kuchnią, jadalniami; lecznica obliczo­
na na 150 łóżek. Mieścić się tam będzie 
oddział dla ciężko horych, oddział gruźlicy  
Chirurgicznej, oddział dla odm y piersiowej, 
stacja obserwar yjna  dla spraw7 superrewi- 
zyjnych z zakresu chorób dróg oddecho 
wych. oraz pewna ilość łóżek dla leczenia 
klimatycznego na i tkalniach dla lżej cho­
rych.  I 'gmach ten odosobniony wśród ogro­
dów7. w parku, który powstanie na niższym  
terasie. — oto 'główna trese i giowmy punkt 
całego projektu.

Przez cały [rok 1927 trwała praca Dy­
rekcji i PrezyUjum Zarządu, która projekt 
zbliża coraz to bardziej i szybciej ku reali­
zacji. Pokonano wszystkie trudności finan­
sowe. Już w  jesieni 1927 r. wykonano na 
terenie bud owi nuym roboty ziemne i niwe­
lację gruntu Obecnie już są w  pełni roboty 
początkowa nad budową głównego gmachu 
Sanatorjum i dwóch budynków dolnych. 
W grudniu 1929 roku gmach główny i awa  
budynki dolne będą gotowe, A to, cośmy  
widzieli obecnie, daje nam rękojmię, że tak, 
jak dotylchCżasowe piany i projekty ziszcza­
ły się dokładnie wedle zapowiedzi, jakie da­
wał Zarząd Kasy chorych, — tak też ziści 
się to, o czem nam m ówiono przy wizjach  
lokalnych i

Zachwyceni byliśm y leni, cośmy widzie­
l i ; — a jeszcze bardziej zachwycało nas to, 
że to, !po tworzą socjaliści obecnie, znajduje  
limanie w  obozach, daleko od socjalizmu  
stojących,  że sprawa nowoczesnego ustawo­
dawstwa społecznego zdobywa coraz to bar­
dziej U/ iianie w szeroki ń  Merach społe­
czeństwa.

„Sąd" nad Harry Peelem.
Jak dorost ,,P raw na" — odbyt się w Rosji są J  

nad znanym artystą filmowym, oczywiście w jego nie­
obecności.. Takie sądy nad literatam i reżyserami, 
artystam i i t. p. on bywają się w  Rosji dość często; 
zwyczajnie w  klubach robotniczych a „w yroki" za­
padają większością głosów . 0  „procesie" przeciw 
Peelowi donosi „P raw da" co nas.ępuje

Świadkowie ( w ezwani przez „prokuratora'* o - 
śwńidczyli, że fiimy tekjo artysty mają na celu odw ró­
cenie uwagi młodzieży od filmów o treści kształcą­
cej. Dzieci naśladowały Często zbrodnicze sztuczki tej 
gwiazdy filmowej. Niedawno pewien chłopak chcąc 
naśladować pewien sensacyjny trik r>eeia, omotał się 
w pętlę i uousił się. Inny chłopiec uiegł w strząsow i 
nerwowemu na widok filmu z Peelem. Artysta ten 
wzbudza W młodzieży rosyjskiej szkodliwą żądzę przy­
gód. P rokurator podniósł, żle oskarżony ucieleśnia 
„anarchistyczne pogiądy" (!;_  W  filmach jego udaje 
mu się zaw sze bez czyjejkolwiek pomocy pokonywać 
swych WTogów. Zażadał „najwyższei kary", w da­
nym wypadku zaicazu sprow adzania do Rosji filmów 
z Harry Peelem. i ,

Świadkowi* ^obrony* zajęli inne stanowisko. Je- 
oep z nich oświadczył, 'że inkryminowane filmy nie7 sto­
ją pod względem ,ąrtystycznym zbyt wysoko, ale mo­
gą w  młodzieży wyrabiać h a ff i m ę s tw o /a  fakie przy­
mioty są potrzebne tan „a i w  nov7ej Rosji. W ywody 
te poparł także obrońca.

W yrok zapadł przez głosowanie obecnych. Ko­
biety głosowały za  zakazaniem filmów z Peeiem, mło­
dzież za swoim ulubieńcem. W yrok brzmiał: Nowe 
filmy teRo artysty nie będą do Rosji dopuszczone, 
stare będą stopniowo usuwane.
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Z  życia organizacyjnego Związków zawód.
PRZEMYSŁ TKACKI. PRZEMYSŁ GUMOWY.

Strejk 2 tysięcy pracowników. W  przędzalni fa­
bryki tow. akc I. K. Poznańskiego w  Lodzi wybuchł 
strejk z  powoau wydalenia z pracy robotnic t. zw. 
wrzecionarek. Dyrekcja fabryki, idąc za decyzją rady 
riaGzorczej spółki, wymówiła pracę wszystkim w rze- 
cicniarkom na dw a tygodnie, równocześnie je urlopu­
jąc. Gdy po powrocie z  urlopu zgłosiły się w rzecio- 
niarki do pracy, odpowieuziano im, że przędzalnia 
pójdzie dalej, nie korzystając z ich pracy. Robotnicy 
po przepracowaniu jednego dnia bez pomocy w rze- 
cioniaiek, w idząc iż praca taka jest stokroć uciąż 
liwsza, zwrócili sie do Związku zawodowego z pro­
śbą o interwencję. Zastępcy dyrekcji oświadczyli wy­
słannikom związKU, iż obsiuga wrzecioniarek została 
zniesioną zupełnie na polecenie rady nadzorczej spółki.

W obec tego wrszyscy pracujący w tej fab.yce, 
w  liczbie 2 tysięcy osob porzucili pracę w  dhiu 22-go 
czeirwca, domagając się powołania do pracy wrzecio­
niarek, ponieważ praca bez tej pomocy jest zbytnio u- 
ciążliwą, pow tóre iż cennik przewiduje taką kate- 
gorję piacowników, a zupełne usunięcie ich staje się 
temsamem złamaniem cennika.

W  następnyclh dniach interwerijował na korzyść 
piacowników  inspektor pracy, lecz bez skutku, po ­
nieważ dyrekcja zasłania się poleceniem rady nad­
zorczej. W obec tego p. inspektor pracy polecił dy­
rektorowi fabryki, porozumieć się z całą dyrekcją 
fabryki i iao ą  nadzorczą, by strejk zlikwidować, tem 
baicziej, iż został on wywołany tylko przez samowolę 
raciy nadzorczej.

PRZEMYSŁ HUTNICZY.
Doawyika plac w  hutach żelaza. W  dniu 25-gb 

czerwca zakończyły się w Katowicach obrady komisji 
aibitiażow ej w  spraw ie regulacji płac dla robotników 
zatrudnionym  w  hutach żelaznych i metalowych na 
Górnym Śląsku. W ydane orzeczenie przewiduje pod­
wyższenie wszystkich zarobków robotniczych, w 'p rze­
myśle hutniczym o 6 proc. z waznoscia od 1. lipca 
b. r.

W mchu spółdzielczym odgrywają w ybitną rolę 
spółdzielnie, stw aizane przez organizacje zawodowe 
lub grona robotnicze pewnych zaw odów. W  kraju 
naszym istnieją już różne spółdzielnie robotnicze1. 
Jedne wytknęły sobie za zadanie skoncentrowanie w1 
swoich rekach spółdzielni spożywczych, inne miesz­
kaniowych, prze my sto wij eh czy też rękodziemiczycn. 
Rozwijają się one stosunkowo dobrze; zważywszy bo­
wiem, iż idea spółdzielczości nie przeniknęła jeszcze 
najszersze warstwy robotnicze, musimy przyznać, Iz 
istniejące spółdzielnie pełnią wybitną roję samopo­
mocy dla najbliższego otoczenia.

Typem najpóźniej rozwiniętym w śród robotni­
ków, ijclasy najuboższej, były spódziegiie t. zw . bszczęa- 
nościowo-zaliczkowe, guzie drukarze, jak i na wielu 
innych polach, stali pionierami tej gałęzi spółdziel­
czości. Od lat z górą dwudziestu posiada lwowska 
brać drukarska sw ą kasę zaliczkową „Pom oc", któ­
ra  jest właścicielką dwu kamienic przy up Piekaiskiej, 
a  której spraw ozdanie roczne omawialiśmy1 niedawno. 
W roku 1920 założono drugą taką spółdzielnię d . n. 
„K asa Udziałowa Drukarzy w e Lwowie". Początko­
wo okrzyczano ją jako konkurencyjną — joo z czasem 
jednakże okazało się niestusznem. Spółdzielnia ta  roz­
wija się należycie, a na odbytem w  dniu 28. czerwca
b. r. dorocznem walnem zgromadzeniu uchwalono na­
w et ‘wyprowadzić z dniem 1. lipca b. r. now y 'dział 
zapom óg, mających na celu zabezpieczenie w oow  po 
członkach spółdzielni, co miałoby buc uzupełnieniem 
świacczer. organizacji zawodowej.

W  dniach 7. i 8. lipca odbęuzie się w e Lwowie 
VI. Zjazd Higienistów  Polskich. Głównemi tematami 
obrao zjazdowych będzie aktualna spraw a

uzdrowotnUnia naszych małych miast i w sj
oraz

sprawa organizacji sznitalnHwa w  Polsce.
Na oba przytoczone tematy zostaną wygłoszone refe­
raty przez lekarzy i inżynierów  fachowców z całej 
Polski,

Obopólne zrozumienie zapobiega wybuchowi strej-
ku. W  łódzkiej fabryce w yrobów  gumowych ,,Gen- 
tiemen" uniknięto strejku dzięki zrozumieniu zarzą­
du fabryki, iż zarobki dotychczasowe nie pokrywają 
w  żadnym stosunku zapotrzebowań robotniczych. Za­
rząd tapryki zobowiązał się wypłacać za przymusowe 
postoje 'jobolników pejne wynagrodzenie, oraz usta­
wowe w ynagindzenie za roboty nadliczbowe. Żądanie 
podwyżki płac o 15 proc. dla wszystkich robotników 
oraz 40 proc. poc.wyźki dla przykrawaczy zelówek 
i lakierników odłożono do porozumienia z właścicie­
lami fabryki, żarząc, fabryki oświadczył jednak, iż sta ­
rać się będzie o uwzględnienie słusznych żądań ro­
botników. Pośredniczył Zarząd klasowego Związku ro ­
botników gumowych.

PRACOWNICY ELEKTROWNI PRUSZKOWSKIEJ.

Zawarcie umowy zbiorowej. W  inspektoracie Drą­
cy II. okręgu podpisaną została w ubiegłym tygodniu 
umowa zbiorow a pomiędzy dyrekcją elektrowni prusz­
kowskiej a Związkiem piaciowników. Z ićniem 15. Czerw 
ca place robotników zoctaną zwiększone o 8 ptoc., 
z tem, iż dalsza regulacja wzorow aną będzie na re­
gulacji pracowników metalowych zajętych w W ar­
szawie. Ponadto dyrekcja obow iązała się pokrywać 
wpisy szkolne i wypłacać pełne zarobki rezerwistom, 
powołanym na ćwiczenia wojskowe przez cały okres 
ćwiczeń.

PRACOWNICY SAMORZĄDOWI.

Związek zawodowy pracowników sam orządowych 
m. W a.szaw y interwenjował w magistracie w sprawie 
ptzyznania oracownikotn dniówkowym praw a do calao- 
witego w y.iagrouzem a za okres cw:czeri wojskowych. 
M agistrat m. W arszaw y, Uznając rację Związku, przy­
znał (pi awo jdio pobierania (całkowitych poborow wszyst­
kim tym pracownikom dniówkowym, którzy pozostają 
w  pracy miasta przynajmniej rok.

v • Sz.

Sprawę utw orzenia funouszu odpraw  pośmiertnych 
referow ał członek dyrekcji, tow . Haruch, W kładka do 
tego funduszu wynosiłaby 1 zł. tygodniowo, a św iad­
czenia byłyby następniące: po 26 wkładkach odprawa 
500 złotych; po 52 —  10C0 zł.; po 260 —  2.250 z!.; 
po 520 —  3.500 izł.; po 780 —  4.500 zł ; po 1040 
wkładkaon 5.000 zł. odprawy

W  rązie śmierci osoby uprawnionej do podję­
cia odprawy pośmiertnej po członku —  otrzymuje 
członek .oopiaw ę: po 26 wkładkach 250 zł.; po 52 
Wkładkach 500 zł. odpiaw ę.

Sprawozdanie rachunkowe tej młodej spółdzielni 
wykazuje za r. 1927 obrotu 145.490 zł., zaś Rk. udzia­
łów .zamyka się saldlem zł. 14.142. Pożyczek wekslo­
wych udzielono na kwotę zł. 59.257.

W  roku sprawozdawczym  czynny t e ż . był dział 
wypłaty zapom óg inwalidom i sierotom , jednakże kw o­
tami stosunkowo znikometni, w porównaniu do św iad­
czeń org. zawód, drukarzy.

Po przyjęciu spraw ozdania i dyskusji, dokonano 
w yboiów  nowych ciał. Do dyrekcji w eszli: tow .: Bober, 
Filipowski, H arich Kozłowski, Krzuształowicz i Obmjri 
ski —  Do Rady nadzorczej weszli tow .; Kiiiniak, Bła­
żek, Czabara Budzik, Horak, Horbal, Kałahur, Ki- 
czor, Heizler Kubicki Maciak i Becker.

Następnie tow . Schultz zgłosił wuiosek o pole­
cenie 'dyrekcji i radzie nadzorczej rozpatrzenie się 
w  sprawie zakupna w łasnego domu dla spółdzielni, 
jako jpożąPanej Ioyaty Kapitału. P o kyku jeszcze interpe­
lacjach obrady zakończono.

Tematem pierwszym zainteresow ane są szczególnie 
zarządy miast, nic wiec dziwnego, źe na zjazd zgło­
siły liczne miasta uczestnictwo szeregu przedstaw i­
cieli. Niemniej biorą Udział w  zjeźdzje przedstaw i­
ciele zainteresowanych M inisterstw, którzy naw et w y­
głoszą na posiedzeniach zjazdowych fachowe re­
feraty.

Spraw a organizacji szpitalnictwa w  Polsce jest, 
jak w iadom o dziś spraw ą niezmierni2 aktualną i do­
niosłą, nietyiko dla całej ludności Państw a, lecz ze

względów finansowych dla miast i wogole d a ł sa- 
mctząclowych które według projektów ustawowych 
imałyby przejść na miasta, względnie sam orządy. ,

1 W  program  Zjazdu wchodzi zwiedzenie szeregu 
zakładów miejskich, jak zakładu gazow ego, zakładów  
elektrycznych, czyszczenia miasta, rzeźni i t. p  Nadto 
ma się odbyć wycieczka do Woli Dobrostańskiej .gdzie 
Dyrektor Aleksandrowicz podjął się zapoznania uczest­
ników z w zoirowem urządzeniem w odociągów  a szcze­
gólnie UTządzen s\vie5o wykuńczonych. Prócz łego 
i czestnicy mają zwiedzić godne w idzenia kulturalne 
instytucje, jak galerje zbiory sztuki i t. p., gotow ość 
w pokazaniu ich orzyrzekli dyr. archiwum miejskiego 
p. Czołowski i konserw ator p. Januse.

W  urządzeniu Zjazdu bierze udz.ał Z arząd na­
szego miasta, który przyszedł komitetowi organiza­
cyjnemu Zjazdu z  wszelką pomocą a w drugim dniu 
Z=azdu pizyjmuje uczestników Zjazdu w  salach Ka­
syna miejskiego. Po Zjeździe piojektow ana jest w y­
cieczka do Trusnawca a następnie do Zayiębia naf­
tow ego.

W  skłaa Komitetu honorowego Zjazd" wchodzą 
d. Wojewoda,- p. Komisarz Rządu p. o. prezydenta 
m iasta S*rzelecki i jego zastępaa p. rektor M ata- 
kiewicz i rektorzy trzech naszych wyższych uczelni.

Przewodniczącym Zjazdu jest prof. dr. Nowicki, 
sekretarzem  generalnym dr. Doliński.

Pcdpliał bezwartościowe czeki 
i poszedł za  to do więzienia.
Na drodze z jednego z dworców berlińskich ao 

hotelu zgubił przed kilku tygodniami pewien pan, jadąc 
(autem, małą walizkę Gdy spostrzegł sw oją stratę, 
walizki nie można już było odszukać. Pewien rzeźnik 
znalazł ją i zabrał. W ew nątrz było kilka książeczek 
czekowych, Rzeźnik jeszcze nigdy nie miał do czy­
nienia z RzeKami i nie wiedział też, źe czek nie przed­
staw ia żadnej wartości, jeżeli nie zawiera podpisu w ła­
ściciela konta w  banku. Cieszy! się więc znalezioną 
w  łatwy sposób zdobyczą i uważał już siebie za  bo­
gatego człowieka Następnego dnia kupił kilka świń 

lzaplacil za niie jednym z czeków, który podpisał 
swojem nazwiskiem. Handlarzowi św iń. zaimponował 
czek nadzwyczajnie W iedział, że przedstaw ia on ta -! 
ką sam ą w artość jak gotów ka. Rzeźnik świnie oddał 
ao zabicia poczem sprzedał je w  swojej jatce. Oczy­
wiście wpłynęło z tego spoto pieniędzy. Tymczasem 
hancilarz świń udał się z czekami do banku, gazie 
mu powiedziano, że papiery te nie mają najmuiesjzej 
wartości. Nie tylko dlatego, [że nie były podpisane 
przez właściciela, ale także dlatego, że na koncie 
właściciela nie było już ani grosza, tak, że czeki jego 
były już tylko świstkiem papieru. Handlarz świń zw ró­
ci! się teraz do xz eznika. z którym  zresztą oddaw na się 
przyjaźnił, i opowiedział mu co zaszło. Rzeźnik w 
tej Ichwili wypłaci! mu gotów kę, ale na tem spraw a się 
nie zakończyła. Ban* porozumiał się z właścicielem 
czeków a pozatem doniósł o tem prokuratorji, k tóra 
oskarżyła rzeźnika nie tylko o zatajenie iż znalazł w a­
lizkę, z a  co byłby otrzymał kilka dni aresztu1 ale i za 
fałszerstwo dokumentów, bezw artościow e Czeki uw a­
żała prokuratura za cenne dokumenty i skazała bied­
nego rzeźnika na sześć miesięcy wlezienia!
Takie jest praw o!

Z  wydawnictw.
„HYGJENA PRACY". Pod redakcją i z inicjaty­

wy dra G. Raciążka wychodzi w W arszaw ie od en.
15. maja r. b. czasonismo p. t. „Hygjena Pracy" po­
święcone fizjoloęji, patologji, oraz bezpieczeństwu 
pracy. Zadaniem now ego pismu jest, jak określa to na 
wstępie iredakcja: kształcenie i krzewienie idei ochro­
ny tprajcy w jej najistotniejszej, Lowiem dotyczącej zdro­
wia pracowników, dziedzinie". Do tej ochrony pracy 
ma się przyczunić zaznajomienie z przyczynami cho- * 
rób zaw oaow ych, z warunkami, w jakich choroby 
te  pow stają ze skutkami, jakie dla zdrow ia pracow ­
ników powodują. W  szeregu szkiców i artykutów, 
znajdujących się w bieżącym I-szym num erze „Hy- 
gjeny P r a c y  opisane zostaiy jedne z najczęstszych za­
truć przy pracy —  zatrucia ołowiem, t. zw. ołowica, 
aalej schorzenia skóry w  różnych zawodach, w y­
pryski, jako choroby zaw odowe. W szystkie artykuły 
podane są w streszczeniach także w  języku francu­
skim lub angiejsk>m. Przegiąć Czasopism, komunikaty 
M iędzynarodowego Biura Pracy, oraz kronika dopeł­
niają interesującej całości. „Hygjena pracy" wycho­
dzi co kw aitał. —  Adres redakcji: W arszaw a, ul. 
Boduena 2.

. . . . . . .

Z  ruchu spółdzielczego.
DRUKARZE LWOWSCY.

Sz.

VI. 2'iazd Higjenistów Polskich w e Lwowie.
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Międzynarodowy kongres teatralny w Paryżu.
Wyu/iaa u tłoy-Żeiwńskiego

.boy- Żeleński, chociaż nie mnie1 — jak 
twierdzi, udzielać wywiadów , kry tycz me 
się zapatruje na tego rodzaju formę wy­
mian]' m yśli, godzi się, ustępując naszym  
prośbom, na wypowiedzeluie swoich wra­
żeń paryskich z oslatniego Międzynarodo­
w ego Konrgesu Teatralnego.

— Czy byl to pierwszy kongres tea­
tralny ?‘ " !

— Nie ! Pierwszy odbył się w roku ab. 
w  Paryżu. (Reprezentował ma‘ nim Pol­
skę p Gomelski. Dotąd mimo listów' goó-

? czych, które w poszukiwaniu jego były wyj 
siane, nie zdołano ustalić kto to taki). Sama 
zresztą idea zbliżenia intelektualnego naro- 
1 1 ów aa tem polu jest nowa. T\\óroc,a jej. 
Gemiers dyrekt. paryskiego , Odenu , zdo­
ła! spopularyzować ją w wićlu krapicli, cze­
go -wyrazem było powstanie przed1 trzema 
laty międzynarodowego Stowarzyszeńia Te­
atralnego. Gemiers w ierzy, że intcklualiie 
braterstwo narodów będzie najlepszą drogą 
do zapewnienia ludzkości powszechnego po­
koju. Spójnię- zaś duchową m iędzy ludź­

mi najłatwiej osiągnąć przez teatr, który 
ma najszersze m ożliwości oddziaływania na 
dusze ludzkie.

— A jaki pjiAebicg miał sam K ońgies?
— Obrady, trwające sześć dni, dotyczyły! 

szeregu żywotnych' kweslji, jak: ochrony 
praw reżyserskich, ulepszenia przekładu 
sztuk teatralnych, organizacji Towarzystwa  
Teatralnego w poszczególnych' krajach itd 
Prócz lego w czasie 2-tygodniowym trwał 
festiwal. w którym rożne narody w ysław iały  
sztuki w e własnym  języku: Niem cy, Holen­
drzy. Anglicy, Rosjanie, nawel Żydzi w żar­
gonie. — Nie było między wystawiającym i 
Polski, która ze względów technicznych(? !)  
nie zdoh.la pirzybyć w łasnym  teatrem.

— A jak u nas przedstawia się sprawa 
organizacji slowarzyszeńia teatralnego?

Przed kilkoma tygodniami powstało u 
nas takie stow arzyszenie; weszło doń dwu­
dziestu kilku ludzi. — Zamierzają oni pra­
cować nad rozbudzeniem ruchu teatralnego 
w Polsce, i ulrzylmywaniem Kontaktu z Mię-, 
dzynarudowem Stowarzyszeniem Tealr. I

17-letnia dziawczyna potworną, morderczynią.
W  Zaczarniu ad Tarnów  17-letnia Paulina rueć 

o  jegdaj rozpowiedziała sąsiadom , że jej 70-letr.ia 
ciotka Agata Stairykowg przeniosła sit; do Żukowic, jej 
zas polepiła sprzedaż krów . KieGówna sprzedała 2 
ki o w y  w artości 1.000 zł za połowę ceny, z komory 
zaś zabrała korale i przyodziewek, poczerń zamk­
nęła mieszkanie.

Sąsiadów zdziwił jednak takt, że S tarzykow a nie 
zebrała z sobą 'do Żukowic kotki z kociętami, do któ­
rych byia przyw iązaną. Stąd rozhowory, oglądanie mie

szkania, wreszcie jeden z sąsiadów  Wszedł p rzez okno 
co w nętrza, gdzie n a tra fił-n a  trupa staruszki. Oglą­
dając zwłoki stw ierdził ze zgrozą, że staruszka zo­
stała zam ordow ana uderzeniami tępem narzędziem w 
głowę , -

Powiadomiona o tem policja aresztow ała Kie- 
ciównę. W  śledztwie pTzyznała się ona do winy, po­
dając, iż zorodnię popełniła z cnciwości. Potw orną 
moi depczynię odstawiono do sądu.

Afera poborowa I aresztowania na terenie D O K. 10
Na terenie D. O. K. w Przemyślu1, jak wiadomo, 

w jk iy to  aferę poborow ą. W  związku z tem areszto­
w ano dwóch lekarzy wojskowych, trzech fizyków po­
w iatow ych  oraz 126 osób, tj. pośredników': i ipoboro ■ 
w y eh.

Po ukończeniu śledztwa policyjnego zatrzymano 
•w więzieniu tylko 16 osób. Stwierdzono, że naduży­
ci? działy się w  4 komisjach poborowych, W  jednym 
Wypadki. Okazało się, że na 8 poborowych, którzy

przekupili lekarzy dwórn było niezdolnych do siuźby 
wojskowej. Opłacili się oni jednały gdyż obawiali się, 
że mogą być (wzięci do wojska na miejsce innych, zdol­
nych, którzy przektpili lekarzy.-

Jak dotychczasowe śledztwo ustaliło, oziały się 
naaużycia poborowe jedynie na terenie powiatów łań­
cuckiego i yp(rzeworskiogo. W  okolicach tych odbędzie 
się ponowny przegląd '^karski i poDór Wojskowy.

J  Fitelberp ■ zw ycięzcą w  konkursie 
kompozytorów.

DARYŻ, 4. 7. (flW.) Rozstrzygnięty tu został 
koriKurs kompozytorski ogłuszony na jesieni zeszłe­
go mku przez „Stowarzyszanie Młodych Muzy­
ków Polaków w  Paryżu“. Jury śkłaaało się z 4 
najwybitniejszych (kompozytomw współczesnych 
Francji, mianowScje. Ravel, Russel, Hormeger i 
Florent Schmith. Ogólna ilość nadesłanych na kon­
kurs litworów z Polski, Francji, Niemiec, Stanów1 
Zjed. etc. dósięgła liczby 31. Pierwszą nagrodę 
otrzyma! Jerzy Fitelberg za utwór na Kwartet smy­
czkowy, drugą Zygfryd1 Kassern za koncert na 
gtos z orkjestrą, trzerią Michał Kondracki za ut­
wór „Partote“ na orkiestrę. Stowarzyszenie Mu­
zyków Pol. w Paryżu zamierza w  roku przyszłymi 
ogłosić ,nowy konkurs dla kompozytorów1 naro- 
cowości francuskiej. Działalność stowarzyszenia 
zmjepm jao zbliżenia sfer artystycznych polsko-fran­
cuskich.

TE1 EFON NIEMCY- MEKSYK.
BERUN, 4. 7. (ftW.) W Njemczech utwbrzono 

transoceaniczną Komunikację telefoniczną między 
Niemcami a częścią miast Meksyku. Dotąd istni a- 
ły bezpośrednie połączenia telef. przez Ocean ze St. 
Zjednoczonemi oraz Argentyną. Zwykła 3 minut, 
rozmowa z M( ksykiem ma kosztować 267 marek 
nierryeCkich, rozmowy mają się odbywać w porze 
między 'godz. 11*30 a 15.

Chciał ciotkę spalić żywceni.
W  Dzibułkach kolo Kulikowa przed miesiącem 

wybuchł pożar w zagrodzie Paski Czuozwary, przy- 
czem spalił się u uch domu, w yrządzając szkodę ponaa 
5.000 żł.

Policja, przeprow adzając dochodzenia, stw ier- 
ozlła; żc pożar powstał wskutek podpalenia dachu 
pizez siostr2eńca poszkodowanej, 33-letnieyo Procia 
Romanowa. Osobnik ten aresztow any, przyznał się 
oo winy, podając że uczynił to  z zemsty, gdyż eiotua 
nam awiała braci jego W asyla i I;ka by kłócili się z 
nim, nie aawali pożywienia i ubrania, o raz wypędzilj 
z domu.

Aresztowanego odstawiono do sądu w  Żółkwi.

Wycieczki Uniwersytetu Ludowego 
I T . U P we Lw ow ie.

Wycjeczku nad morze wyjeżdża w  sobotę 7 
bm. ó  godzinie 14 minut 10.

Wycieczka w Tatry Wpisy przyjmuje się tył­
ku do 15-go bm. ;

Wyt-jeczka na Górny Śląsk. Wpisy przyjmuje 
się (tylko do 15 sierpnia br.

Zgłaszać się należy codziennie między 5 a 
7-mą popołudniu w Sekretarjacie ul. Buularća 1. 5.

KATASTROFA KOLEJOWA.
PARYŻ, v4- 7. (Pat.) Pociąg idący z Cher- 

buurga wpadł na pociąg stojący na dWrcu 8 
osób odniosło rany.

KU) wie o tem?
: j.‘

mityczny Oanaj, krój Egiptu a później A rgosu 
mmi pięćdziesiąt .córek, zwanych Danaidarm. M yt
0 beczce Danaia pow stał stąd , że Danaidy miały za­
bić w  nocy poślubnej swych mężów. Za karę przeto
1 mieścili je bogowie w  Tartarze, gdzie musiały na­
pełniać wodą beczkę bez dna. . 1 . . .

i *
NazWa Cizewlr niektezycn druKow artystycznych 

puchonzi od na^wisKa E hew ir, słynnych w XVI wieku 
a n k a rz y  holeadtiókich z Lejdy i Utrechtu., *

Czynny na Syeylji wu.kan Etna ma 3.313 metrów 
wysokości.

i *
Piei wsza powszeenna wysiawa m ięazynatoocwr 

oebyłe słę 77 lat temu O tw arto ją w  roku 1851 w" 
Londynie.

*
Neptunizmem nabywa się teorja geologiczna, któ­

ra  przypisuje wodzie główna rolę w  kształtow aniu
się pkaf na j  owjei zchni ziemi.

*
Najpiękniejsze okazy perei są poławiane p rzy  brze 

gach małei wyspy Bahrein w zatoce Pe.skiej. ;
*

Zamek obronny, Basiylją zwany, został wybudo­
wany w Paryżu w  r. 1382.

•!»
Przecięn.y Wiek psa wynosi lar 10— 12, kota

9— 10, zając żyje około 7 lat, lis 14 -16  lat.
* i

Dorosły słoń udźwignie 3 to .ij ciężaru na swym 
gizbierie. »

*
Pierw sza kolej zejdzną w  Niemczeeh została pu­

szczoną w  tu rh  w  r. 1835 na przestrzeni Norymberg^ 
Fiirth. Jeszcze w  16 wieku znane były w  Niemczech 
drewniane i Kamienne szyny. Tych ostatnich używali 
już sratożym i Grecy.

*
W  Eppjng, matem angielskiem miasteczku, jest 

114 placów do gry w krokieta, 242 oo gry w  pitkę 
nożną i 139 plapów tennisowych.

* ,
Zapas rudy zelaznej w Rosji jesi obliczany na

2 miljony ton

Włamania do reklamy,
3yhj urzęunik policyjni, Buchhorn stawał w  

soootę p.rzeo sądem w> -Essen nad Ruhrą o udział 
i hamó^lenie dwóch zawodowych włamywaczy 
Jakóba Roesera i LudWika Schroedera, dó wła­
mania śię do dwóch sklepów w mie,sęou'Osci Buer. 
Właścicieli obydwu tych sklepów chciał Buchhorn 
który jest dyrektorem instytutu „bezpieczeństwa 
i (czuwania w rocy“ —  pozyskać jako klijentów. 
Co więcej, osKarżony sam brał czynny udział w 
tych włamaniach, przy których łupem zbrodniarzy 
stały się wielkie ilości środkowi spożywczych. Roe 
per pył oprócz tego oskarżony z powódu włama­
nia ao pewnej wjlli w! Essen, gdzie skradł przed­
miotów Wartościowych na sumę 10.000 marek, a 
wśpólnik jego Schroeder rzeczy te zastawił w 1 lom 
bardzie. (

Właściciel „Instytutu czuwania W nocy“ Buch- 
norn, otrzymał półtora roku ciężkiego więzienia, 
Ro°ser i Schroeder, zawodowi, kilkakrotnie już 
karani zbrodniarze, dostali, jeden 5, a drugi 3 lata 
Ciężkiego (więzienia. /  '

Epidemia cholery <u Indiach.
S1MLA. 4 7. W dolinie Kuln szaleje epi- 

demja icholery. której rozmiary zwiększają  
sie z dnia na dzień. Dolylchicizas stwie|rdzono 
J6ó0 Wypadków, z których około tysiąc 
śmiertelnych.

NO VT GABINET W  GRECJI.
ATENY, 4. 7. (Pat). Nu wy gabinet ukonstytuo­

wał się. Venizelos objął przewodnictw o gabinetu ł 
spaawy zagraniczne. Nowy *ząd złoży dzisiaj przy­
sięgę w  jęce prezydenta republiki Cunduriotisa De- 
k ie t o rozwiązaniu parlamentu zostanie ogłoszony 7. 
lub 9. bm, Yenizeios Uda się niebawem do Salonik.

/
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Nadmiar tluiieza turodiua tarie ir krwi oraa 
nor Tm • unkcjonowanic ta le p  organisn*. 

linja. Najdogodniej i najikntecńiiej modna ją odągnąd ]
smuBtose to sdrof Ib I plgknott.
P.eei więc z tłuszczem, niech iyju smukła linja. Najdogo

Lekhnera Kąpiel Smukłości Nr. ID U .
Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało ipoaobnomi prze! »i i  się, de p**ap 
kąp*®!® «• < się znaczny ib’ sk wagi b iz i sdnyc > jemnycb dla zdrowia skutków. Leichrsra 101
kąpiele » iuB o j są równie j  kąpislzmi ], lęknu i, gdyj czynią ciało śniedno-białym, detikatr. u  i

k ą p ie l  i ł ,  4 JSC. — i e d e a  k u ra c jawszelkie wad/ skóry.

2 5

Zamknięcie piaskowni na Łyczakowie.
0>.i dłuższego czasu ducnodzily nas skargi miesz­

kańców górnego Łyczakowa a zwłaszcza ulicy Pia­
skowej, na karygodną a sz«odliwą interesom gminy 
gospodarkę przedsiębiorców eksploatują,cyich z naru­
szeniem przepisów ustawy budowlanej piasek i ka­
mień u poonóża w zgórza ciągnącego się od Lon- 
szainówki iw kieriwiKU dw orca Łyczakowskiego. W  arty­
kułach poświęconych tej spiaw ie (w Nr. 91, 109, 119 
„Dziennika L icow ego" z r. b.) wskazywaliśmy na 
to, kłe spraw a powyższa jest Bardzo ważną i że 
musi być rozpatryw aną również pod kątem widzenia 
ochrony estetycznego wyglądu miasta, o ezem zw łasz­
cza przypomina władzom ostatni okólnik Ministra 
sp raw  wewnętrznych Skłaćkowskiego Na skutek na­
szych artykułów komisarz Rządu p. Strzelecki po o- 
sobistem stw ierdzeniu, że eksploatacja odbywała się 
w sposób zagrażający bezpieczeństwu publicznemu,

zarzączil bezzwloięziye jej zastanowienie.

specjalna kom isja' ,która ma spraw ę zbacac, o - 
izeknie o dalszych losach piaskowni, która oszpeciła 
zi pełnie piękną ongiś okolicę i zagraża unicestwie­
niem racjonalnego plam rozwoju „W ielkiego Lwo­
w a". Sączjć należy, że do komisji, Która ma zbadać 
spraw ę na miejscu oprócz miarodajnych czynników J

Magistrackich t. j. reprezentantów  oodziaiów pomiaro­
wo -  regulacyjnego, orogowego, kanałowego, archi­
tektury i przem ysłowego M agistratu zostaną zaprosze­
ni przedstawicieli „Tow arzystw a miłośników przeszło­
ści Lwowa", konserw ator z W ojew ództwa oraz inne 
odpowiednie czynniki, u spraw a rozwiąże się po myśli 
„pro  prblioo bono".

Nie możemy przy tej ayosobności nie wyiazić zdzi 
wienia, że hr. M etropolita Szeptycki, do którego na­
leżą obszary wydzierżawione piaskarzom, nie oka­
zał dotąd należytego zrozumienia spraw y, by do- 
pomóaz Igminie do uregulowania należytego tej miej­
scowości. ,

Dziwo cm jest zwłaszcza jeżeli uwzględni się, że 
przy ul. Paulinów i Piaskowej buduje spółdzielnia 
ruska „W łasna ,chata'" blok domków mieszkaniowych
c.la swych członków a zamierza w ybudow ać również 
przy ul Herlinga, która ma być przedłużona od o- 
bocnego jaj ślepego końca. Na wzgórzach dominujących 
naci ulicą Piaskową projektuje M agistrat według pla­
nu „W ielkiego Lwowa' urządzenie paru zieleni a 
z pewnością dla dziatwy u rz ęd n ik ó w  ruskich wię­
cej Wyjdzie na zdrowie śwmże powietrze idąc# od 
zieleni niż kurz, który wznoszą w pow ietrze setki fur 
najadowanych piaskiem. /

N o w y  Ł a i t d r u ,
Nazwisko potwornego mordercy sprawdzone.

Sprawa mordercy zwanego crugim Landru za­
tacza coraz szersze kręgi

Ostatecznie 'policja marsylsaa sprawdziła je­
go identyczność, jest to Hieronim Filip Manuguet 
Prat urodzony w roku 1866.

Sp-awazono już, że w ostatiiich czasach Prat 
pięciokrotnie się zaręczał ale po kilku wizytach 
ginął o  rfich słuch.

I tak — sąsjedzi Prata opowiadają o pewnej 
wytwornej Holenderce z zawoau nauczycielce, któ­
ra zniknęła tak samo tajemniczo jak pierwsza „na- 
rzeczcna“ Prata, Kooieta w średnim wieku. Na­
stępnie zjawiają się nowe ofiary: —  jedna wysoka 
druga irażąco chuna, obydwie w wieku 40 do 50 
lat. ,Trzy, tygodnie temu spotykano Prata z młodą 
w ysmukłą blondynką, która kilkakrotnie nocowa­
ła (w jego willi.

Parę id'ni temu władze uaaty się ponownie 
do fwilli Prata, celem dokonania dokładniejszych 
oględzin trupów i

Trup znaleziony w kurniku jest zupełnie nagi, 
druga zaś ofiara Prata, którą znaleziono w piwnicy 
przykryta jest jjoszuią nie noszącą żadnych ini­
cjałów. Jest p-awdopoJobnem, że Prai wywoził 
niektóre ofiary i topi! i® głęhókich gliniankach v 
pobliżu Ylarsylii.

Znalezione zwłoki kobiet z których jedna ma

prawą tnogę krótszą od lewej —  przewiezione zo­
stały do laboratorjum policji technicznej.

Podczas gdy doktor sądowy dókonywiał oglę­
dzin zwłok, a sanitarjusze zlewali formahną cu­
chnące doły w  piwniay i kurniku inspektor policji 
marsylśkjej Grisoni Wezwał sąsiadów Prata, by 
zechcieli przyjrzeć się trupom i stwierdzić, czy są 
to owe: sDotykane z Pratem narzeczone.

Okropny widok odebrał rezon kumoszkom —  
jedynie stary piekarz, który przynosił co. zienrtie 
chleb do ‘willi zgodził się przyjrzeć zblizka ofia­
rom Prata. —  Stwierdził on, że kobieta znaleziona 
w' kurniku jest ową smukłą blondynką, nazwjskiem 
Ebel, która zapoznała się niedawno z Pratem Była 
ona Iwłaścicit lką pensjonatu i zamierzała go sprze­
dać.

Druga ofiara nazywa się Bcnnet. Była służą­
cą Prata. Zgładził ją na krótko przed zamordo­
waniem Greczyńki Foce, właścicielki willi Eglan- 
tjne. Do rzędu ofiar Prata należy pani Vanel właś- 
cjqo.fka willi w  dzielnicy Milliere,

Prat wygląda na zamożnego przemysłowca. 
Ogolona tw'arz o szerokich szczękach nie nosi Wy­
bitnie fzbrodmczych cech. Jedynie oczy sząre i prze­
nikliwe mają okrutny wyraz.

— :::—

Matka ode ęła dziecku głowę nożem.
Sensacją Puszczy pod W yrzyskiem w pobliżu 

Bydgoszczy było w  tych dniach aresztowanie 22-letniej 
Marjanny Przyłuckiej, która zamordowała sw e nie­
ślubne dziecko. Okrutna matka zeznała, że ostatnio 
miała narzeczonego, lecz przeszkoda do za mąż pój­
ścia było właśnje małżeństwo. Dlatego tez postanowiła

je usunąć W  nocy

i kbdieiragm nożem obcięła dziecku głowę, 

a potem trupa schowała do siennika.
Przytneką, która jest chora, odw ieziono do Szpi­

tala, gdzie przy łózKu jej czuw a policjant.

Z uchwał Magistratu.
..Czas ogórkowy11 w ycisnął swe piętno  

i na obradach tygodniowych Magistratu, 
WiOKcjnąj załatwiono niewielką ilość- spraw  
‘drobniejszej wagi. — Jedną z najważniej­
szych była sprawa parcelacji gruntów prze­
jętych od gminy Kulparkow a przeznaczo­
nych na parcele budowlane.

Aprobowano plan rułożenia 6 now ych  
ulic na, parcelach przylegających do ul.* P o­
tockiego i Grochowskiej.

Pozatem wydano k on sensy na budowę 
kilku domów parterowych na peryferjach  
miasta, oraz postanowiono przeprowadzić 
r-emont budynków szkolnych podczas wa­
kacji.

Uchwalono 'również wypłacić subwencję 
2.00(),zl. Tow. Tydzień Dzieci1.* oraz 1,500 
zl b. leśniczemu W. Kiirćhlafowi na w y­
najęcie sobie mieszkania, w^joelu opróżme­
rda s'użb. lokalu w  miejskim budynku. 
aa =  ... , r ■■.i-r-i-tng e a a a -
JiCa marginesie.

Oświata ?
To co się dziaio ostatnio podczas 'Jgizamniow dbj-ł 

iza io śd  u iąga zdrowemu rozsądkowi, , a przewyżśza5- 
wszystko, ,co dotąd w tej uziedzinie zdziaiano. D zisiej­
sza matura przypomina raczej t. z. śledztwo trze­
ciego stopnia, stosow ane wobec zatwardziałych zbrod­
niarzy, które polega na zupełnem. wyczerpaniu1 sit 
delikwenta, tak, że ten wyznaje wkońcu wszystko, a 
naw et ‘więcej.

Nie można sobie w prost wyobrazić, do jakiego1 
stopnia doszła perfidja wizytatorów i profesorów. W  
jednem z tutejszych gimnazjów w izytator zryw ał W 
obecności kandydatów  deski z poć logi w poszukiwa­
niu za „tem atem ", inny zas kazał wyjąć z zaw iasów  
wszystkie urżwi i 'chodził jak kot na gumowych obca­
sach od sali do saii, cicho, bez szmeru. Jak to oziata 
na miocie, zdenerwowane umysiy —  można sobie' 
wyobrazić.

To byiby jeden kwiatek z bukietu oświaty. T e ' 
raz drugi, ,

W idziałem dziesiątki zrozpaczonych matek, k tó re  
sz u k a ły  rozmaitych krętych d ró g ,, byleby tylko módz 
umieścić swoje dzieci w  gimnazjach. Zjawisko to n}e' 
jest now e, ale w czasie .ostatnim przybiera rozmiary ka­
tastrofalne. Rzecz wygląda poprostu tak : cncesz u- 
miescić syna w  gimnazjum —  protekcja, bo bez tegc 
nic z  tego. Znajdzie się naturalnie miljon argum entów ; 
przepełnienie, brak miejsca, nieodpowiedni# przygo­
tow anie (szkolą jest tylko dla przyszłych wielkich lau­
reatów  —  uczonych! i, brak funduszów, budynków

Tymczasem tysiące dzieci zostają pozpawione moż 
ności chodzenia do szkoły, bo pieniądze idą na mniej 
lub więcej potrzebne ,cele, na latające trumny, na przy­
jęcia zamorskich kacyków...

Czy to się uazywa ośw iatą? T, H,

FERJE MINISTRÓW.
WARSZAWA. 4 7. (AW). Wyjazd"pre- 

m jem  Bartla na urlop nastąpi około 10. 
lipca. P. prejmjera zastępować będzie w jego 
obowiązkajch w Prez vdjum Rady Min. min 
Skladkowski. Dotychczas jeszcze nie usta­
lono. kio po wy jeździe min. Składkowskiego 
na urlop (co ma nastąpić jeszcze w lipcu) 
kierować będzie pracami gabinetu.

✓

/
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N o w in y  z  d n ia .
Lwów, dni* 4 lip  ca

POŁĄCZENIE TELEruwiCZNE z W arszaw ą i 
K takowcm  z powodu bur2 panujących na przestrzeni 
narazie przerwane.

UPAŁY. W  ostatnich dniach nastała niebyłe jaka 
kanikuła. W  ub. w tóre kterm om etr wskazyw ał 29 
stopni ciepła w cieniu, wczoraj zaś słupek rtęci wzniósł 
się ponad 31 stopni.

W czoraj przez cały ozień dą! silny wiatr, k tó­
rego podmuchy wzbijały tumany kurzu, co doszczęt­
nie obrzydzało życie mieszkańcom miasta. Miejskie 
Zakiaay czyszczenia miasta nie zarządziły bowiem skra 
piania ulic, czekając widocznie deszczu, aby dopiero 
wówczas uruchomić beczkowozy, jak to się zwyczaj- 
,uie praktykuje u nas.

W it zorem poczęty się gromadzić chmury.
g r u n t o w n a  r e k o n s t r u k c ja  b u d y n k u

ARESZTÓW MIEJSKICH. Przy ul. Sąaowej mieści 
się od szeregu lat stacja szupasowa c^yli areszta 
miejskie. Budynek aresztów  miejskich przedstawia! się 
tak  na wewnątjr^ jajk i na zew nątrz bardzo fatalnie, nie 
czyniąc zadość -lementarnym wymogom stawianym te­
go rodzaju zakiaciom. Tak o. p. wszystkie cele parte­
rowe miały wyjście bezpośrednio na podwórze, nie 
bęcąc oduzi lewe od niego naw et sionką. W obec tego 
■czle te  byty nje do  clgjizania w firnie. Nadzór nad aresz- 
tantam i również byt utrudniony wskutek wadliwego 
rozklacm ubikacji. Obecnie na zarządzenie zastępcy 
Komisarza dra FrankowsKiego został budynek aresz­
tó w  gruntownie przerobiony w  ten sp o só b * ż e  urzą­
dzono go na system korytarzowy, odnowiwszy też 
w ew nątrz. Ponieważ w  aresztach tych pr?eti zymuje 
się nieraz czasowo umysłowo chorych przed odesła­
niem do zakładu w  Kuiparkowie, przeto ćieie prze­
znaczone dla ich pobytu również cdpowiecnio za­
adoptowano. Pobotam i kierował inż. Moi.czatiski przy. 
współudziale kierownika aresztów  p. M aciuś ki eg o.

ODWDZIĘCZYŁ się  z a  UŻYCZONY NOCLEG. 
Mieczysław Wojtiynicz, zam. przy ul. M. Magdaleny 
1. 4, doniósł policji że zjawił się u niego jaaiś bez­
domny mężczyzna, który prosu o przenocowanie. Do­
noszący użyczy! mu na noc schronienia. Osobnik ten, 
koizystając z chwilowej nieobecności W ojdynicza skradł 
garderobę, zegarek srebrny dywan perski, oraz port­
fel z Igotówką 53 z). i zbiegł z łupem. Ogólna w ar­
tość skradzionych rzeczy wynosi 1.500 zt.

KORESPu NDENCjH „ZWIĄZKU ZŁODZIEJ!" Z 
■łOSZKODOWENĄ. Józefa Spuszowa, zam. przy ul. 
Potockiego 1. 69, omeg daj bawiąc u grobu męża m. 
cmentarzu ŁyczaKowskim, powiesiła sw ą torebka na 
krzyżu, stojącym na sąsiednim grobie. Jakiś nicpoń 
podpatrzył to  i skradł torebkę, w której znajdował 
Się pugilares z kw otą 11 zł., ’ rękawiczki i książeczka 
do nabożeństw a '

W  kii;, a dni później poszkodowana otrzymała list 
podpisany przez anonimowy „ związek złodziej! ‘, w1 
którym podano, ,2*2 skradzione rzeczy będą jej zw ró­
cone, gny Spyszowa zioży 10 zł. pod kamieniem obole 
krzyza przy ul. Potockiego.

Poszkodowana nie miaia jednak zaufania do tego 
„zw iązku" i dcniosia o tern polipji.

ZNÓW PODRZUCENIE DZIECKA. Obok Zakładu 
sieió t przy ul. Kaoeckiej znaieziono podrzucone nie­
mowlę pici żeńskiej. Obok dziecka jeżata kajtka z datą 
uiodzenia 26 czerwicą br.

UPADEK DZIECKA Z II. PIĘTRA. W czoraj wie­
czorem zaszeuj w strząsający wypadek w realności 
przy u] Pijn:karskiej 1. 5. W  tym czasie bawiła się 
t>ez dozoru trzyletnia ;córka lokatorki Fikowej, Pepi, 
która wychyliwszy się z o kna« spadła z wysokośt. 
II-go piętra na bruk podw órza. Nieszczęsne diecko do­
znało ciężkich obrażeń, oraz załamania czaszki. Za­
wezwane Pogotowie rat. odwiozło dziewczynkę w  sta ­
nic beznadziejnym do szpitala.

CIĄGŁE KRADZIEŻE Jakiś osobnik dostał się 
przez o tw arte oktio do mieszkania Jana Hordyń- 
skiego pTzy ul. L. Sapiehy f. 23, sltąd skradł 800 zt. 
w  gotówce.

W  jgaroerobie na staw ie „Sw iteai" skradziono u- 
tnanie, iparę mesztów i 50 zł. w gotówce, na szkodę 
zatrudnion-Jgo tam robotnika Andrzeja Głuchowskiego.

Karol Szpundrowski, budowniczy, doniósł - poli­
cji, ż e  w czasie wsiadania do auta na pi. Marjackim 
jakiś doliniarz skradł mu portfej, w  którym znajdowały 
się weksje z  jego podpisami na ikwotę 600 zł.

Andrzej Szpala został aresztow any za kradzież 
kosza z r2eezami, wartości 500 zł., na szkodę Ewy 
Pianowskiej i E ow aida Kością, zam. przy ul. Gró- 
ceckiej 1. 2.

1 ,

DBA WIĘCEJ O MĘŻA N iż O OJCA. Karol
Krasicki, za m. przy ul. Dekierta 1. 8 doniósł policji, 
'że córka jego Stefania, zona nieznanego mu bliżej męż­
czyzny (?), w czasie jego nieobecności w mieszkaniu 
rozniia mu kłódkę, poczem dostawszy się do w nętrza 
zabrała mu z kufra kożuch kolejowy, wartości 260 zł.

BESTJHTSTWO NOzOWCA. Stanisław Buczek, 
zam. w Zimnej W odzie, podczas sprzeczki pwinął no­
żem w okolicę serca Rudolfa Chaja, zam. w  Sygniówce.

PROCES O LICHWĘ MIESZKANIOWĄ. Bezna­
dziejnie długo toczy się proces w sądzie karnym prze­
ciw lekarzowi dr. Potenckiemu, oskarżonemu o lichwę 
mieszkaniową. W  miesiącu marcu 1925 r. pobrał on 
bowiem 300 doi. „odstępnego" przy wynajmie mie­
szkania ori urzędnika kolej. M . Czyżewskiego. Czynsz 
za Wynajęte ubikacje wynosił w  r. 1914 tylko 25 kor.

W czo ra j,odbyła się ponowna ('rozprawa w  tej sp ra ­
wie przeo wyrokującym sędzią r. Łyczkowskim.

W urok jednak nie zapadł, gdyż rozpraw a została 
ponownie odroczona w celu powołania nowych św iad­
ków.

j / _ m, . __

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim instytucjom i osobom, k tóre zainicjo­

wały myśl urządzenia w ystawy pośmiertnej prac mo­
jego ś. p. męża Kazimierza KostynowiCza i dopomogły 
go zrealizowania tej myśli, składam publiczne z głębi 
seica pochodzące podziękowanie za trudyl ijcih i pracę.

WŁADYSŁAWA KOSTYNOWICZOWA.
-t:r --

NA KOLONJĘ DLA DZIECI ROBOTNIKÓW zło­
żył Związek Kaflarzy 15 zł., zaś Jaikób Schlechter 
5 zł. , i

Dalsze datki przyjmuje iow . Segaj w lokalu r e ­
dakcji przy u], Sykstuskiej 1. 21.

POKWITOWANIE. Kwituję odbiór 50.—  zł. ze­
brane przez przew. Sekcji Kobiet P. P S. tow M, 
Drobntową w Iwoniczu (dzięki aprzejmości miejscowych 
Iskarzy'; —  a przeznaczone na półkojonję ala dzień 
robotniczych.

NA LISTĘ SKŁADKOWą  na kuionję dla dzieci 
lobotniczych tow . Paszkiewicz zebrał 69 zł.

 ;;;__

Odpowiedzi od Redakcji.
Związek zaw oc. obotn. przem . odzież, we Lwo­

w ie: Listu W aszego nie otrzymaliśmy. Zwracamy W am 
uwagę że listy lub komunikaty naieży oddaw ać wy­
łącznie do rąk  człoriKÓw redakcji. Prześlijcie odpis 
listu, a umieścimy go.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

(Gościnne występg Krakowskiego Teatru):
Czwartek: „Turandot"
Piątek: „Turandot".
Sobota: „Turandot” .

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
C zw artek . „M oryc".
P iątek: „M oryc". •
Sobota: „M oryc"

r» .'w,. . r
REPERTUAR KIN .LWOWSKICH:

KOPERNIK: „Bohaterka Wielkiej W ojny" oraz 
„Tragedja kobiety".

MARYSIEŃKA: „Bohaterka Wielkiej W ojny" oraz 
„Tragedja kobiety".

APOLLO: „Pupilek pięknej Pani" oraz komedja. 
LEW : .O n a  ma coś" z  Klarą Bo w.
PAŁACE: „Dziwy i cuda dż—igli" i „Ameryka 

się bawi".
FATAMORGANA: „Królowa Moulin Rouge". 
AVENUE: „Rin-Tin-Tin jako wywiadowca". 
CHIMERA: ,W  szponach drapieżnego sępa". 
CASINO: „W  państw ie zieionegc smoka". 
GRAŻYNA: „ B u n t krw i i żelaza".

i —
„Turandot" na scenie Wielkiego Teatiu ukalże

"się przez ws-ystkie dnie bieżącego tygodnia. Rewela­
cyjna nowość repertuaru krakowskiej sceny, przyjęta 
z entuzjazmem przez krytykę i publiczność, zyskuje 
coraz większe powodzenie i codziennie zapełnia w i- 
Gownję serdecznie przyjmującą rzęsistemi brawami 
świetny zespół artystów  krakowskich. Na przedsta­
wienia , Turandot" w ażne są zniżki 30 proc. aż do 
oowolania. Gościnne występy krakowskiego teatru 
kończą się już w przyszłym tygodniu.

QUI PRO QUO. Dziś we czwartek po raz ostatni 
szlagierowa rewja „M oryc". 1

Jutro w piątek, dnia 6 bm. prem iera rekordo­
wej rewji p. t. „B ernard" czyli ,,Nie bój się mamy". |

W  rewji tej publiczność lwowska zapozna się z ze­
spoleni , Tacjann girls" ze szkoły p . Tacjanny W y­
sockiej.

Pozatem w „aernaraz ie" udział bierze cały ze­
spół, tj. pp.: H- Ordonówna, B. Ncbisówna, Z. Terne, 
D. Kalińówna, Fr. Jarnsy, A. Dymsza. K. Krukow­
ski, L. Lawiński B. Ninowicz i J. Porębski, Prem iera 
zapow iada się wielce sensacyjnie.

Początek przedstawienia o godz. 8.30.

Odjazd dzieci kolarskich 
na kolonję w Tuchli.

Jak rokrocznie ..od szeregu lat, laksamo i tego 
roku dzieci pracowniKów kolejowych Dyrekcji PKP. 
w e Lwowie wyjechały po 10-cio miesięcznej nauce 
szkolnej na wypoczynek w  góry, do kolonji w aka­
cyjnej w Tuchli. Istniejący dia fundacji tucnlańskiej 
specjalny Komitet, złożony z przedstawicieli pracow ­
ników (z wybohuj) i z osób, mianowanych przez Dy­
rekcję, podzieli! pobyt dzieci w kolonji na dwie partje 
po 100 dzieci, w  tem 50 dziewcząt i 50 ctuopców. 
P ieiw sza partja zabawi na kolonji przez lipiec, druga 
pitzez sierpień. Optata za 4-łygod.iiowy pobyt dziecka 
w  kolonji wynosi 30 zł., przyczern należy zauważyć, 
iż spory piocent rodziców zwolniono wogóle od tei 
opłaty, pewnej części zaś zniżono powyższą taksę 
do potowy.

W yjazd pierwszej partji nąsiąpił 30 czerwca br. 
o godz. ,15—taj pod kierunkiem dyrektora szkoły p. 
p. M artyniaka i p. Janickiej. Dzieci idąc do pociągu 
m aszerowały parami, pochód poprzedzała orkiestra 
kolejowa, przygrywając ochoczo. I

Przy odjeżdżającym pociągu jawił się z Dyrekcji 
PKP. oficjalnie p. dyrektor Kiodnicki, przewodniczący 
fundacji tuchleńskiej, daiej referent kolonji p. Rzepecki, 
dyrektor Sądel i inni, z dworca kolei radca Gilek i 
jego zastępca p. Rudhicki, z Kom.tetu w e s zcae tuchlan- 
skiego obecnymi byli tow . Ursel, tow . Lang i tow . 
Rudnicki. Ponadto zgromadziło się na stryjskim pe­
ronie mnóstwo przygodnych osób i podróznycj., zw a­
bionych tu dźwiękami orkiestry kolejowej i wesołym 
szczebiotem rozradowanych dzieci. i

W ypada zauważyć, że dzięki sprężystej, nie­
zm ordowanej 1 wysoce ofiarnej pracy kierownictwa, 
pobyt dzieci na kolonji daje znakomite wyniki, za co 
należy się uznanie również całemu Komitetowi tuctnań- 
skiemu, który dokiada wiele starań , by koionja w T u ­
chli staja na wysokim poziomie.

Konkurs dla dozorców
za utrzymywanie domów w czystości.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje 
nitijejszem drugi konkurs 

na 83 nagród' pieidęznycn w, rącznej kwocie 
5.000 zł.

za utrzymanie domów we wzorowej czystości i 
pO“ządku, a w szczególności: jedną nagrodę w 
kuocje 500 zł„ dwie nagrody po 250 zł. i 80 na­
gród po 50 zł.

O ńagrody te mogą się ubiegać .ozomy do­
mów względnie ci, których pieczy powierzono u- 
trzymywanie czystości i porządku w realnośdach.

Mający zamiar uoiegać się o powyższe na­
grody winni zgłosić się pisemnie we właściwym 
Komisariacie dzielnicowym najpóźniej do dnia 15 
lipca 1928 ,r.

Warunkiem otrzymania nagrody: stałe utrzy 
mywanie domu, powórza i :homiika ulicznego 
we Wzorowej czystości i ' porządku.

Realności dc konkwsu zgłoszone będą wie­
lokrotnie. kontrolowane przez lotne dzielnicowe Ko­
misje sanitarne w różnych dniach i porach. Komi­
sje bedą bhaać, czy dozorca spełnia swoje obo- 
wjązKi Wyszczególnione w regulaminie dla do­
zorców (w szczególności par. 11 —  par. 19 
włącznie) .udzież czy stosuje się 00 postanowień 
zawartych (w obwieszczeniu Magistratu z dnia 
29/IX 1927 LM: 127304 '27 —  ounkt A. co do 
utrzymywania czyslości zewnątrz bomów na cho­
dnikach z wyłączeniem jezdni, oraz punkt B. co 
do litrzymyWania czystości wewnątrz domów — 
czy sień, Jdatka schodowa, korytarze, przejścia w 
Piwńicach i na strychacn, podwórze; ganki i miej 
sca ustępowe służące do publicznego użytku oraz 
wodociągi i zlewy są utrzymywane w należytej 
czystości, wteszcie czy chodnik przea realnością 
jest czysto utrzymywany.

Konkurs Kończy się 1 grudnia 1928, a rozdanie 
nagród nastąpi 15 grudnia 1928 r.
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POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO PPS. 
WĘCH. MAŁOPOLSKI. W  niedzielę, 8. lipca o godz.
10—tej rano ouoędzie się we Lwowie posiedzenie Ko­
mitetu obwodowego P. P . S. zwołane dla omówienia 
szejegu ważnych spraw , między innemi spraw y urzą­
dzenia szeregu wieców poselskich w  obwodzie.

ą ’ Bliższe szczegóły podane zostaną w  ^ap .osze- 
niach imiennych. —  Cbeenoś'' wszystkie'' członków 
obowiązkowa. -

Za Setaeiarjpt obwo^ ». siaiuk .
ZAWIADAMIA SIĘ niniejszem Szan. Towarzy­

szy że znaczki partyjne nabyw ać można w  Związku 
/p ra c .  gastronomicznych w e w torki i piątki od godz. 

5— 6 u tow , Kurzweila. Pozatem  Iow Kurzweil jest 
upoważniony do zbierania udziałów Spółdzielni „Dzien­
nik Ludowy" i prenumeraty tegoż pisma

2  rnekn zawodowego.
ROBOTNICY GISERZY METALOWI! Z powodu 

akcji strejkowej omijajcie Lwów aż do odwołania.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z po- 

w oaif sirejku w  firmie kuśnierskiej B rada Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię aż 
a o  odwołania, gdyż stoimy w  walce o regulację płacy 
i pracy.

BACZNOŚĆ Ka FLAk ZE! Z pow oau oen-
niKOWć| pras za  się Tow arzyszy, tak zorganizow a­
nych iakoież nie należących do Związku o omijanie 
Lw ow a aż  do odwołania.

ORG. MŁODZIEŻY T. U. R. Dziś, 5. b. m. 
nabędzie się posiedzenia Centr Komit. W ykonawczego 
T. U. K. we Lwowie, przy ul. Rynek 1. 8. I. p. Obeo- 
,iość wszystkich Członków konieczna ze w zględu na 
ważr.ość spraw

Przewodniczący poszczególnych Kół: I. tow . Skal­
ski, II. tow . Górnik i III. tow . Szpyt, złożą spraw o 
zdania z dotychczasowej działamośc_.

Za Centr. Kom. W ykon, 
jan Ochman Haanch

pj sekr.
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY 1. U. K. W piątek, 

dnia 6 bm. o godz. 7-mej wiacz. odbędzie się w  lo- 
Kalu Rynek 8, odczyt tow . B. Skaiaka na tem at: „P o - 
giobowier- rewolucji francuskiej, Napoleon".

Odczyt będzie ilustrowany przeźroczam i.
POSTEDZFNIE ZARZąDU Komitetu Centrum od­

wołuje się z  pow odu trudności lokalnych.
Cegłowski.

W A Ż N E  D LA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
Sz k ó ł  k r o j u  i s z y c i a  o r a z  p l a  p a ń  i

mmwtn kró! mm
ła tw y  podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia 

w y sz ed ł i  jest do n a b y c ia

w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.
Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 

obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i króikiej. formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej snkc: prawie bez potrzeby 
poprawiauia. 13 form oryginalnej wielko* 
ści (72X107 cm) z.dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienia 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

K a ż d a  Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudn 
wszystkie formy . sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału,

Samowystarczalność każdego domu leży w ręku 
kobiety, Podręcznik ten ułalwi praktyczne użycie 
rozporzaćzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
ctroju gospodyni.

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zł.
K rój i w zory  p rzyd atn e b ez w zg lęd u  

n a  zm ian y  m ody.

i* OGŁOSZENIA. X
Qz< otm wszelkiego roazaju poleca Józef Kol.źański
W Lwów, ulica Batorego 1. 34 a.

\ t f l l 9 P 7  obeznany z produkcją masowych wyrobów 
O  l U l a l  t )  drzewnych zostanie przyjęty jako -astępci 
kierownika we fabryce. — Pie.wszeństwo z rraktyką zagra­
niczną. P o sz jK lm a n y  również pierwszorzędny tokarz 
drzewny. — ,,J a w o d r z e w “  Lwów, ul. Mickiewicza 1. 22

D n c T i ik n ia  eto  pomocnika fr^zjersalego. TUS2UKUJ Mlj, Zakład frjzjerski

„Konecki i M uzykiew icz" Stryj,
Trybunalska i .

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
LN. 99 382/28. We Lwowie, dnia 4, lipca 1928,

*7:111,

O gitESzenlz p rs e ta rg u
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, rozpisuje 

przetarg publiczny na wykonanie robót przy bado 
wie werandy w - miejskim Zakładzie dla dzieci 
ulica KaJecka.

Termin otwarcia oiert wyznacza się na dzień 
12. lipca 1928 r. godzina 13 ta. — Formularze 
ofertowe za opłatą 3 zł. od egzemplarza i wszelkie 
informacjo otrzymać można w Wydziale III. Ma­
gistratu, drzwi Nr. 124 w godzinach od lF -13-tej.

Dr. Maksymiijan Matakiewicz w. r.
-- Zastępca Komisarza Rządu.

POSZUKUJE SIĘ

KOLFDRffęKl
D O  R b & N D S Z E N I A  G A Z E T</■ » u , . >. '

b a  z a k a z  

Z O b US Z f c H IS
SYKSTUSKR L. 21. II PIĘTRO

HEMriU^llW
m n  2 A P A L H Y  KRW AW IEM IE 

SW EDZEfllE

U S U WA

h e & u h in -k la w e

C R Z i  D Z E N 1 A
SK L E PO W E  BIUROW E  

MAGAZYNOW E
) i

wykonuje solidnie po 
cenach przystępnych

PR AC O W N IA  STO LA R SK A

JAN TURUS
LW Ó W , S Y K S T U S K A  3 0 .

Już wyszła z druku książka
; ’"*E * *  ̂f ir*

Z Zygmuntowicza
p. t.

S t a n i s ł a w  
J i r ó l - K a s z u b s k i
oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez MosKali d. 7 lutego 

1915 r. w  Pilznie.

■ C ena 1 * 2 0  s f
A

DO NABYCIA
w K S I Ę G A R N I  L U D O W E J

ML. SZAJNOCHY 2.

JAN SI AROŚCIAK-WALECZNY

CZERWGtłE, ŻÓŁTE, 
.BIAŁE ŁATY

Przygody Polaka wśród bolszewików. Antor 
podaie nowe szczegóły o działalności Prof. 

' F. A. Ossendowskiego oraz wstrząsa­
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanyeh w naszej li­
teraturze. — Cena tej arcyc-ekawej książki 
wynosi tylko Zł. 2 * 7 5 . r Do nabycia w

KSIĘGARNI [ L U D O W E J
L w ów , u l. S za jn och y  2.

Inserajcie w Dzienniku Lądowym,

Wiktoria Libańska
Wdowa po Inż. E. Libańskim założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia sweiery, żakiety, garsonki, kostjnmy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p Przera­
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetea. Wykonauie z najlepszego mate- 
rjała, bardzo jtaranue i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mieści się wc Lwowie 
przy ul. BATOREGO 34, rneẑ nm.

Już wyszła z  druku
nowa ks:ążka znanego i cenionego 

: aut. ra

. W .  R A O R T A

N i  R B h D Z E Ł li
C ena 5  jJ.

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

RęSfatóor odpowiedzialny? STANISŁAW LaUDA -  Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd Lwów, ul L Sapiehy 77. -  Tel. 496.


